
Pl ISSN 0465-76~-łłlt 1~ 

l 

ZIELONAGóRA 30 l 5 11 1990 R. ROK XXXIV 5 (717) 

Kochany Panie Kuroń! 
"Najbardziej patrivtyc.alic hylohy , gdyuy m tcral mn uria" - napisała llo 

Mini s tra Pracy i Politylii Socjalnej 70 -letnia prządka na emery t urze. 

STR. 8 

Absolwent 
na zasiłku 

Nie hyło tajcnlllic<), że pracowity stu­
dent zarobił więcej lwrzysta j <JC ze sta­
tus u żaka, niż jego starszy kolega ma­
gister inżynier zatrudniony w zakładz i e 
przemysłowym. Przykladowo za maln­
wan:c h ali · fabrycznej, przez trzy mie­
siące, st udent mógł zarobić tyle, il e je­
g-o kolega z dy plomem przez cały rok. 
Czy tak b~dzie nadal'! 

STR. a 

Milicja 
po nowemu 

Milicjantów jest za mało .. . WUSW w 
Zi elon ej Górze posiada 313 wolnych 
mi ejsc pracy. Brakuje dyżurnych, kon­
wojentów, posterunkowych, funkcjonn­

.riuszy ruchu drogowego ... Potrze bni są 
zwyczajni milicjanci do codziennej sł.uż 
by, mającej chronić społeczeóst wo przed 
kradz i eżam i i handylyzmem ... 
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CENA 200 Zl 

DRODZY 
CZYTEL ICY! 

Redakcja i Wydawnictwo z 
przykrością :zawiadamiają, że ze 
względów ekonomicznych zmu­
szone sq na najbliższy okres za­
wiesić ukazywanie się NADOD­
RZA. 

Wydawanie pisma o charak­
terze społeczno-kulturalnym jest 
dzisiaj niemożliwe bez pomocy fi 
nansowej z zewnątrz. Obecnie 
trwają rozmowy z ewentualnymi 
sponsorami. Po - miejmy na­
dzieję - pomyślnym zakończe­
niu negocjacji, pismo będzie mo 
gło wznowić swoją działalność 
już w innej formule. 

Jesteśmy przekonani, że po 
lcilku tygodniach spotkamy się 

znowu z naszymi Czytelnikami . 

Kto jest 
; u siebie w domu 
"•ł · lVszystko zaczyna s i~ od nowa. Pano-
l·l wie po sześćdzies i ą tce startują od zeril, 

z białym zes2>ytem , terminują wreszcie 
na swoim. Debiutują po raz drugi z entu 

~ zjazmc m młodziet1czych objawień. 
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Rozrywki 
umysłowe ..• 

... nagrody u[undował oddział PLL 
1 

"LOT" w Zie lonej Górze.. 
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NIEPOKÓJ O PRZYSZŁOSC nie dzieci z wyżywienia w szkole. 
towarzyszył środowiskowemuspot - NIEKOCHANE KREDYTY. Jak 
ikaniu związków ;z woj. zielono- Polska długa i szeroka przedsta­
górskiego, gorzowskiego i sz.cze- wiciele wszystkich p·odmiotów go 
~ińskiego, zrzeszonych w Federa- spodarczych narzekają na obowią­
'c ji Pracowników Przemysłu Lek- ,zujące od PQczą.tku br. przepisy 
!kiego, jakie odbyło się w Zielonej dotyczące kredytów. Na jpowsze.cb 
Górze. Nowa sytuacja gospodarcza niej korzysta się z kredytów_ w~ko 
~tawia licznych pracowniJqhy,,teg() rzystywanych przez przeds1ębl0r­
przemysłu w trudnym' pcnóien~'')' ,stwa .!?a bił;żące potrzeby. Przy­
.W wielu zakładach prodtlk~YJ ""'f tovmiJmy, ze kredyty są oproc­
;n ych brakuje pieniędzy na wypla" .'to~nf<OW wysoko~ci 40 J?l'?C. :v 
ty. a wysokie oprocentowanie kre skali. .Wiest . ca. J est nadzleJa, ze 
cl ytów wpę<:J.za je w jeszcze więk- oprocen·t~wanie to w następnych 
sze kł-opoty. Ludzie obawiają się miesiącach będzie maleć, w mia-
bezrobocia. W wielu rodzinach na rę, jak maleć będzie inflacja. 
rasta strach przed przyszł-ością. STRAJ K TAI\:SÓWK ARZY. Ty-
Związki zawodowe nie mogą tego dzień temu na ulicach wielu 
nie dostrzegać. W związku ze zbli m ias t w·oj. zielonogórskiego poja-
żającym się III K rajowym Zjaz- wil:y się taksówki z chorągiewka-
d ::)m Federacji wiele uwagi po- mi i wstążeczlqmi o barwach na 
świę·cono pr.zygotawaniom do nie- rodowych. Powód pratestu był już 
go, zmianom w statucie i progra- jednak mniej patlriotyczny: iln-
mie oraz koniecznoś·ci opr acowa - tencją protestu była obrona su-
nia nowych koncepcji organizacyj biektywnych int:ercsów zawodo-
n ych związku. wych taksówkarzy. Protestujący 

ZJAZDY NSZZ "SOLIDAR - dc·magali się m.in. ograniczenia 
NOSC" odbyły się w Gorz·owie i przyznawania koncesji, ustalenia 
Zielonej Górze. "Solidarność" w lirnitów taksówek w poszczegól-
Gorzowskiem zrzesza ok. 20 tys. nych m iastach oraz pozbawienia 
członków skupionych w 267 orga- możliwości świadczenia usług 
nizacjach zakładowych. W dysku pr;rez osoby, dla których taksów-
sji na Zjeźd,zie m.in. podkreślano, ka jest dodatkowym miejscem 
że w obecny.ch warunkach ,,s·• mu ~racy . O motywach protestu po-
8i stabilizować rodzący się nowy informowa.t'l.O wojewodG, Sejm, Se 
ustrój, przezwyciężać interesy gru nat i Radę Ministrów. Pasażero-
powe oraz wykorzystywać energię wie drogich taksówek odnieśli się 
:związkowców do poprawy stanu do protest u bardziej obojętnie. 
gospodarki, środowiska natura!- FERIE ZIMOWE nie zapowia-
nego, oświaty, służby zdrowia. Za dają się w tym roku zbyt atrak-
ikładowe komisje związku nie po cyjnie. Wielu uczniów zielonogór­
winny być finansowane ze środ- skich szkół p-ozos anie w tym cza­
ików zakładów pracy, winny one sie w mieście. Tym bardziej przy 
zarazem - broniąc minimum u- klasnąć należy inicjatywie Domu 
.trjlyrnania ludzi pracy - przeciw Harcerza, ZOK-u i SDK "Novvi-
.stawiać się polityce "równych ż-o ta", które organizują zimov~isko 
łądków". Związek winien także dochodzące (DH), odpłatne półko-
przeciwstawiać się pogarszaniu lonie dla dzieci CZOK) impre;z:y 
warunków pracy w zakładach. No sportowe (SD?.: "Nowita"). 
wym przewodniczącym Zarządu WYSTAWA W "MROWISKU". 
Regionu NSZZ "Solida;:ność"' w W działającej tu "Galer.ij J edne-
Gomowie został A'Ildrzej Radoliń- go Miesiąca" preze.ntowane były 
ski. prace 'członków · Sekcji Plastyki 

W Zjeździe NSZZ "Solidarność" Amatorskiej LTK. Pokazano 28 
w Zielonej Górze uczestniczyło prac wykonanych w różnych tech-
128 delegatów reprezentu jących nikach: akwarela, rysunek piór­
blisko 35 tysięc,zną organizację kiem, tempera . Ich autorami są 
związkową. Przewodniczący Za- m.in. B-olesława Sidorska , Kazi­
r.ządu RegiQIDu Ka·zim ierz Drozd mierz Dziadosz, Henryk Kawala, 
w rozmowie z dziennikarzami Agnieszka J anuszewicz. 
PAP stwierdził m.in. że dotych- WROCŁAWSKA P ANTONIMA 
czas powstało w woj. ziel-onogór- wystąpiła w Zie lonej Górze z 
skim blisko 290 ,związkowych ko- pr,zedstawieniem "Króla Siedmio-
misji zakładowych . Z wiązek ak- dniowego" według scenariusza i 
.tyWnie włączył siG do minionych v. cl.oreografii Henryka Toma­
wyb<>rów, inkjował i wspierał szewskieg{), z muzyką Rafała Au-
ruch komitetów obywa-telskich, po gustyna i scenogra,fią Kazimierza 
dejmuje się licznych interwencji. Wiśniaka . Autor scenariusza inspi 
Obecnie związek będzie musiał rację zaczerpnął z tragikomedii 
znaleźć się w nowej sytuacji gó- Jeana Costeau pt. "Bachus", któ­
spodarczej: pośród nacisków pła - rej treść osnuta jes t na starym 
cowych, zmian w gospodarce i bizantyjskim obyczaju. 
związanego z nin1 grożącego bez- W~PóŁPRACA Z E WG. W woj. 
robocia. Wybory nowego prze wad gorz-owsll:im wytypowano 5 szkół 
nicJzącego ZR odbędą siG w II tu- ponadpodstawowych, które mogą 
;rze Z jazdu. skorzystać z pomocy EWG w pad 
POGŁĘBIA SIĘ NĘDZA. Z noszeniu kwalifika'cji zawo-

miesiąca na miesiąc rośnie liczba dowych. Całe klasy uczęszc,zać ma 
mieszkańców województwa zielo- j<l na koszt wspólnoty przez pół 
nogórskiego, aczekujących na po- roku do szkÓl o podobnym profilu 
moc społeczną . Tuż po urynkowie w krajach zachodnich i odbywać 
niu gospodarki instytucje i orga- tam praktyki zawodowe. Póki oo 
nizacje charytatywne zarejestro- uczniowie muszą się uczyć języ-
wały 10.017 osób, które nie radziły ków obcych, a ostateczną decyzję 
sobie b ez pomocy społecznej. Kie o <tym, która klasa z której s,"Zkoły 
dyś wśród korzystających z porno skorzysta na początek z oferty 
cy .byli głównie emeryci i renciś EWG pod<!jm ie ostatecznie Mini-
ci. Tera;>: zaczynają dominować sterstwo Eduk;;l.cji N.arodowej. 
r ·od:ciny, których d•ochody nie wy- GORZOWSKI E TOWARZYS-
s tar<:zają na pokrycie opłat za TWO F OTOGRAFIC ZNE już po 
p rzedszkole, żłohek czy korzystn- raz 35 zap:-~zentowało na dorocz-
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Być albo n·ie być-
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-osy uac11 w kulturze 
tist o~vc rty do Wojewody Zie lonogórsk iego 

Zbyszka Piwor1skłego 

Z zaniepokojeniem zapoznaliśmy się z informacją Pana Wojewody 
2-a .vartą w wywiadzie udzie lonym "Nadodrzu" (nr 2, 1990 r.), a doty­
c;:ącą między innymi przyszłości społecznych ognisk a rtystycznych. 
Wyraźnie pobrzmiewa w niej chęć ratowania placówek niejedno­

krotnie pozornego upowszechniania kultury kasztem siet>i społecznych 
jednastek nauczania muzyki. Charakter dydaktyczny funkcjonowania 
naszych ognisk, jego kadra, doświadczenia i tradycje naszego Towa­
rzys twa w tym zakresie, mają się nijak do funkcjonowania domów 
kultury. 

Jedynym elementem organizacyjnie wiąż.ącym oba rodzaje placó­
wek upowszechniania kultury jest udostępnianie, tylko w niektórych 
pn.ypadkach, pomies?;Czeń przez te ostatnie, w wielu s;~rtuacjach po­
mienczet'l :zupełnie nie wykorzystanych i z brakiem perspektywy wła 
sciwego ich zagospodarowania. 

Problemem trapiącym na sze Towarzystwo jest pilua potrzeba rów 
noprawnega traktawania przez administrację państwową naszych pla 
cówek w zakresie mecenatu finansowego Pm1stwa nad placówkami 
kultury w ogóle. 

.Jest~my przekonani, że ogromne nakłady finan sowe rodziców, 
św'adcwne na rzecz wprowadzenia dzieci w świat muzyki, w świat 
kultury, sprawią, że · w myśl zasady: ,,damy pieniądze tam, gdzle już 
coś zostało dane, poprzemy te farmy, które mają rzeczyWistą akcepta 
c~ społeczną", stosowni przedstawiciele władzy państwowej na na.ą,zym 
terenie skierują posiad ane przez siebie środki finansowe we właści­
we miejsca. 

Wierzymy, że poz01·ne działania w sferze kultury nje zdominują 
najbliższego ·czasu. Deklarujemy swoją gotowaść do wspólnego namy­
słu nad ochroną ognisk artystyc.znych przed skutkami okresu prz.ej­
&ciowego, jaki przeż.ywa obecnie nasze Państwo. 

W imieniu Prezydium L ubuskiego T a;vanystwa Muzycznego 
im. H . Wieniawskiego 

.Jerzy Szynder - prezes 
Zielona Góra, 17 stycznia 1990 roku. 

D . , • 
om przy1azn·• 

J ak zagospodarować okazały budynek Zarządu Wojewódzkiego. 
TPP R w Zielone j Górze? Oto podczas spotkania czl~mków Oddziału 
Folskiego T owarzystwa Przyjaciół ONZ z wojewodą zielonogórskim 
zrodził się pomysł, ażeby w gmach u TPPR powstał D am Przyjaźni 
Narod ów, w którym moglib y spotykać się członkowie działających w 
mieście towarzystw przyjaźni : TPPR, F olskiego T owarzystwa Przyj.a­
c~ół O NZ, T owarzystwa Przyjaźni P olska-Gre<:kiej, Palsko- Austriac­
kiej P alsko-Francuskiej, F olska-In d yjskie j i innych oraz środowisk 
twó~·czych np. Związku L iteratów Polskich , S t owarzyszenia Autorów 
Polskich. Pomysł wydaje się być godny realizacji. Znam z aut opsji ca 
dzienną działalność takich d•amów w Związku Radzieckim. Prosperu­
ją zupełnie nieźle. 

W takim Domu wystarczą zapewne do obsługi dwie osoby - gos­
IJOdarz i pracownica sekretariatu. W dobie jakże trudne~ sytuacji dla 
w.ielu towarzystw społecznych (brak dotacji ze strony państwa), taka 
formula aktywności społecznej Zielonagórzan wydaje się być po:i.ąda­
na. 

Od lat już- trwa dyskusja na ten temat. I póki co pro jekt pozosta­
:e w sferze li tylko ożywionych rozmów. Wojewoda ,.ku?ił" por~'lysł 
i obiecał go rozpatrzyć od strony prawnej i finansow~i-. T worcy, ~Zlala­
cze towa.rzystw przyj aźni marzą przec ież o godnym m :eJSCU s potkan z od­
biorcami. Kultura lokalna nie maże być skazana na podziemie, n ie 
można też je j unicestwić, nawet przy poważnym braku śradków finan 
s Jwych. · ANDRZEJ BRZOZA 

ne j wys.tawie dorobek twórczy 
swych członków. Pokazano 170 fo 
togramów 19 autorów. Jury, któ­
re mu przewodniczył artysta foto­
grafik Jerzy Lewczyi'1ski prżyzna 
ło nagr ody główne trzem zes ta­
wom: I otrzymał Marian ł~azar­
ski za ,zestaw "Karkonosze", II Ja 
rosław Biernacki za zestaw ,.Pa­
puasi", III Leonard Olechnowicz 
za "Melancholię". Ponadto nagro­
dy otrzymali: Mirosława Gra­
nops: im. Zbigniewa Ląckiego -
za portret ("Spojrzenie") i za fo ­
tografię ::n'ch.itektury; Piotr Per­
czyli ski im. K onstantego L udwi 

l 

kawskiego - za pejzaż ("Łąka"); 
Andrzej Miłosz - za reportaż ·fo 
tograficzny ("Matk-o naszą"). No­
wością jest wpr.owadzenie ·premii 
za temat -satyryczny w fotografii, 
którą wyróżniono Mariana Łazar 
skiego (zestaw "Urynkowienie"). 

ZNAK CZASU. W ub. roku go­
rzowski ,.Stilon" wydał na każ­
-dego pracownika po 20 tys . . zł 
miesięcznie na cele socjalne i kul 
turalne. W tym r<>ku sytuac ja jest 
inna i ten największy na Ziemi 
Lubuskiej potentat ln· -emyslowy 
ogło s ił zamiar zw-olnienia z pracy · 
aż 400 pracowników. 



P ierwsze spontaniczne powro 
ty z Rzeszy przypadły na 
okres tworzenia zalążków 

polskiej władzy na terenach Pol 
sce przydzielonych (formalnie 
ich status okreśWa Konferencja 
Poczdamska w lipcu-sierpniu 1945 
r.), później c'ocierały tu już, tak 
z Zachodu, jak i ze Wschodu, 
zorganizowane transporty, kiero­
wane najczęściej do placówek 
Paristwowego Unędu Repatr ia­
cyjnego. Niezależnie od tego nur 
tu samorzutnic napływała lud­
ność z rejonów centralnych, a 
w wydzielonej strefie przygrani 
cznego osadnictwa wojskowego, 
podz;elonej na pięć obwodów, 
wŁadze wojskowe lokowały re­
dziDY byłych ż<Jłnierzy i człon­
ków lewicoweg<J ruchu oporu. 
Od września 1945 r. całością ak­
cji zorganizowanego osadnictwa 
cywilneg<J i wojskowego kierowa 
ły już agendy PUR, ponosząc 

główny ciężar tworzenia punk­
tów etapowych, organizowania 
tr·ansportu kolejowego, miejsc noc 
lcgowych, stołówek, .punktów me 
dycznych, wreszcie środków tran 
sportu w miejscowościach doce­
lowych. A pamiętać trzeba, iż 
działo ię to wszystko w okresie 
intensywnego wysiedlania ludno 
ści niemieckiej do radzieckiej 
strefy okupacyjnej Niemiec. 

Zaiste niezwykle, dramatyczne 
skomplikowane byty drogi wio 

dące tysiące tułaczy do niezna­
nych sobie miejsc przeznaczenia. 
Wielu z nich, szczególnie tych 
powracających z Zachodu, trakto 
wało pobyt na Ziemiach Odzys­
kanych jako czas chwilowego 
wytchnienia przed powrotem w 
rod z inne strony; inni z os ta li rzu 
ceni tu przypadkowo, np. przez 
pomyłki w transportach lub w 
poszukiwaniu c'złonków własnych 
rodzin. Jeszcze inni przybywali 
nań z , pobudek patriotycznych, 
poczucia obywatelskiego lub za­
wodowego obowiązku. Repah·ian 
tom ze Wschodu los nie pozosta 
wil żadnej innej alternatywy. 
Wszystkich ich łączył wspólnie 
przeżyty· los dziejowy, świado­
mość narodowej gehenny. Ten 
ogólnonarodowy exodus tylko nie 
licznym spełni ł s i ę bezboleśnie. 

23 grudnia 1945 r . zmarł w lub 
skim szpitalu, przywieziony tam 
prosto z transportu kolejowego, 
46-letni repatriant Kazimien 
Kwiecień. Kilka miesięcy wcze­
śniej także w szpitalu zmarła na 
ka tar kiszek czteromiesięczna Lu 
cia Pawl<Jwska i jednomiesięcz­
na' Marysia Wilczek, których ro 
dzice wracali z Niemiec przez 
Lubsiw na Górny Sląsk. Podobnq 
tragedię przeżyła powracająca z 
przymusowych robót do kraju 
rodzina Robaków: ich ciężko cho 
ry 2,5-letni synek Mikołaj nie 
wytrzymał trudów podróży i 
zmarł z wyczerpanja ostatniego 
dnia pobytu na obcej ziemi -
w niemieckim Forście. Tam też 
został pochowany. Po jakimś cza 
sie zamieszkali w Lubsku rodzi­
ce, daremnie poszukiwali w For 
ście jakichkolwiek śladów dzie­
cięcej mogiłki. w· ogóle śmiertel 
noś'ć wśród dzieci do lat 15 była 
w okresie pierwszych kilku mie 
sięcy zatrważająca : do końca 
1945 r . stanowiła ona w Lubsku 
ok. 70 proc. wszystkich zgonów 
Polaków, a przy jąć można, iż po 
dobne tendencje utrzymywały 
się w skali calego zasiedlanego 
obszaru. 

O gromnie dużo lud zi umiera 
to w transportach kolejo­
.wych. I to przede wszyst-

kim tych starszych wiekiem. Po 
wodem były choroby, głód, nis­
kie temperatury atmosferyczne. 
Rodzina Stefanii Zamłyi1skiej z 
Roztoków kolo Jasienia przybyła 
w te okolice w grupie repatrian 
tów spod Tamopola w polowie 
grudnia 1945 r. Po kilkunastu 
dniach podróży w krytych wa­
gonach towarowych, od granicy 
polskiej jechali w odkrytych 
platformach, wyczekując na mro 

E o 

głąb ZSRR. Rodzina J ana Anto­
nowa, zamieszkała dzis iaj w Boż­
kowie koło Kłodzka, od stycznia 
1940 r . zaznawala nieszczęć nie-­
ludzkiej zsyłki z woj. stanisławo­
wskiego za Ural, by po latach 
ciężkiej pracy w tajdze, gdzie nie 
oszczędzały jej śmierć, głód i cho 
roby, rozpocząe wielomiesięczną , 
okrężną, często . przerywaną wę­
drówkę', jak się później oka:z.ało 
- na Dolny Sląsk, w warunkach 
gorszych bodaj niż wyżej · opisa­
ne. Widmo śmierci . głodowej o­
puściło ją dopiero w Krakowie, 

u s 
WŁADYSŁAW MOCHOCKI 

I•rzy bywali do tej ziemi obiecanej ze w szy&tkich stron: 
wcześniej robotnicy przymusowi, później zaś repatrianci :z,e 
Wschodu, przesiedleńcy i kombinatorzy z terenów Polski cen­
tralnej, osadnicy wojskowi, reemigranci z Zachodu, ·wreszcie 
jeiicy i więźniowie hitlerowskich oflagów, stallagów i obozów 
koncentracyjnych, a najpóźniej i z największymi obawami, żoł 
nierze Polskich Sił Zbrojnyc h na Zachodzie. 

zie i w śniegu , po tygodniu na 
boczn icach na możliwość podłą­
czenia wagonów do składów kie 
rowanych na zachód. Dotkli wy 
ziąb odbierał siły ludziom, a 
brak paszy dziesiątkował zwie­
rzęta. N.ie było prawie dnia bez 
pochówku. A z Lego samego re­
jonu przyjeżdżały też grupy, któ 
re całą trwającą prawie miesiąc 
podróż odbywały w odkrytych 
węglarkach. Ludzie robili nad 
nimi pr<Jwizoryczne zadaszenia, 
modląc się - do Boga o rychły 
kres ich udręki. Nierzadkie były 
przypadk i, iż okres repatriacji 
wydłużał s i ę nawet do 9 miesic: 
cy. 

Właśnie tak długo jechały spod 
Buczacza do Kumiałtowic kolo 
Gubina rodziny Kasowskich, Sos­
nałów l Wysockich. Najokrutniej 
życie obeszło się z ludnością pol­
ską deportowaną wcześniej w 

Foto. BRONISŁAW BUGICL 

gdzie cały transport obdnrowano 
paczkami żywnościowymi z 
UNRY. 

Krótszą, zdawaloby s ic: znośniej 
szą, drogę do kraju mieli powra­
cający z Zachodu, chociaż, jak 
wspomina Natalia Dzwonek z 
Lubska, w~ród tych, często byłych 
więźniów obozów zaglady, śmierć 
też zabierała obfite żniwo. Do 
granicy państwowej docierali róż­
nie: koleją, samochodami wojs~o: 
wymi, wozami konnymi, rzadzieJ 
pieszo. Tym, których kierowano 
przez Lubsko po drodze wypa­
dał Forst i jego polska dziś część 
- Zasieki . Tam opiekę nad nimi 
przejmowały polskie oddziały woj 
skowe. Grupy powracające już 
w lipcu i sierpniu 1945 r. pierw­
szą noc na polskiej z.iemi spędza­
ły na głównej ulicy Zasiek, pod 
gołym niebeTl'..., w niesamowitej 
scenerii gęsto zaminowanych 

przez Niemc6w ruin. Ci, którzy 
to przeszli, wsporr-rinają, iż często 

ciszę nocną przerywały wybuchY, 
rozrywających się min, dobiega­
jące z opustoszałych domostw. 
To myszujący w nich szabrowni­
cy płacili najwyższą cenę zawo- · 
dowego ryzyka. Jeden z nich ura 
tował być może życie małej G­
letniej dziewczynce, która w po­
szukiwaniu dziecięcych skatibów 
uwolnil.a się tuż przed zmrokiem 
spod kurateli dorosłych i ,...weszla 
w zabudowania. Napotkany sza­
brownik bez żenady przegonił d-o­
morosłą ,.konkurentkę", a zaraz: 
potem, z miejsca w którym znik­
nął jej z oczu, dobiegł ją potęż.. 
ny odgłos wybuchu. Reszty mo­
gla· się tylko domyślać ... 

Z Forstu do Lubska poszcze­
gólne rodziny docierały indywi­
dualnie. Te z małymi dtiećmi mo­
gły liczyć na wojskowe samocho­
dy i furmanki, inne szły pieszó., 
ciągm1c za sobą zdobyc7lne wózki 
i wozy z nędznym dobytkiem. W 
ten sposób w mieście znalazły 
się m.in. rodz-iny Siemionowów, 
Robaków, Szeflerów, Teliców, 
Andrzej Bednarek, Helena Gro­
mek. Franciszek Koper wr.az ~ 
żoną Leokad ią, pozostającą aku­
rat ,.przy nadziei", i dwójką d:zJe­
ci przyjechał do Lubska wozem 
za przężony'm w konia zdobytego 
od Rosjan za alkohol. To już był 
szczyt przedsiębiorczości. Ci , Y! 
tym także osadnicy z Folski cen. 
tralnej, którzy ostatni etap Wl}­
drówki pokonywali pieszo, docie­
rali do miasta nieraz w stante 
skrajnego w yczerpania. Tak było 
chociażby z Felicją Jasińską, kt6-
ra trzydziestokilometrową trasę 
z Kro na Odrz. pokonywała boso 
- z powodu pęcherzy na stopach. 

PQwracającym z Niemiec prz,y.: 
chodziło doznać w pierwszym pol­
skim mieście pierwszych rozcza­
rowań. Oto dowiadywali się np. 
że ich rodzinna Warszawa prak­
tycznie nie istnieje, że powrót na 
tereny zabużańskie nie jest jui 
możliwy. Dwie dorosłe kobiety­
matka i córka- goniooe nostal .. 
gią, ciągnąc wózek z dobytkiem 
wyruszyły, pomimo przestróg. w 
drogę powrotną do sweg<J ukocha 
nego Stanisławowa. Folski żoł­
nierz w Krośnie Odrz. długo mu­
sial je przekonywać, że dotrzeć 
mog<l co najwyżej do Przemyśla. 
Zawrócily. 

W arunki lokalowe na zie­
miach zachodnich były, 
szczególnie dla pierwszej 

fal! osadników i repatriantów, 
takie, o jakich nic mogli często 
w swych rodzinnych stronach 
nawet zamarzyć. Gonej bywało 
z żywnością. Ludzie przybywają­
t:y tutaj w miesiącach letnich i 
wczesnojesiennych 1945 r. zasta­
wali jeszcze w polu ziemniaki, 
buraki, marchew, w stodolach 
nierzadko żyto, mąkę , mogli też 
uczestniczyć w z,biorach zbóż za­
sianych jeszcze przez rolników 
niemieckich. Transporty przyby­
wające zfmą 1945 lub na przed­
nówku 1946 r ., a więc w okresie 
największego natężenia akcji o .. 
siedleńczej, nie mogły już llczyć 
na indywidualne wyszukan ie re­
ze:ryy jakichkolwiek ziemioplo;­
d6w. W najgorszym poloj:eniu 
były rodziny repatriantów z: 
ZSRR, w zdecydowanej większoś­
ci pardzo zubożone, n ie przywo­
żące ze sobą żadnych zapasów 
żywności . Organizowana pomoc 

Ciąg dalszy na str. ł ' · 
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EXODUS leków. Zbyt duźo więc ch orych -
szczególn ie dzieci - umierał o w 
szpitalach; zbyt dużo także 

głównie tych naj stars~y ch - w 
domach. 

ju, należa ły też z cale) pew'lo­
s-t:l'l makabryczne Oclkrycia o­
konywane w za sied lanych miesz 
ka n iach. We wspomnieniach K a 
zimiery K owa lewskiej z Gubina 
wci<)Ż odżywaj<) w pamięci obrazy 
rozkla da jqcych się tr upów nie­
mieckich mieszkańców. którzy Ciąg dalszy ze str. 3 

PUR-u, w ojska, administracji czy 
nielicznych jeszcze zakładów pra 
cy, nie mogła zaspokoić pełni po­
trzeb, nie czynil tego również sła ­
bo jeszcze funkcjonujący handel 
prywatn y. Na kartki żywnościowe 
zbyt czc;s to nie było pokrycia. 
Wiele ważyła więc pom oc sąsie dz­
ka i wl a . na operatywność. 

Bolesla w Mickiewicz i jego ko­
.lega z kościuszkowskiego Górzy­
na wyprawia li się co jakiś czas 
w wojskowych szynelach (byłym 
źoln ierzom podróżowa ło się lat­
wiej) aż na rod zinną Iubelszczyz­
nę, przyw'lŻ<\C sta mtąd pewne za­
pasy żywnoś ci. Niektórzy bliżej 
- do W ie lkop olski. Helena Ko­
strzyńska z Zie lonej Góry wspo­
mina, iż ca ły tydzień w młynku 
od kawy miel;lo się żyto na so­
botni wypiek chleba dla siebie 
i współmieszkańców. R ozpow szech 
niły się różne formy handlu wy­
m iennego i za płaty za usługi (np. 
mleko od k r owy za użyczenie ko­
nia do prac polowych w gospo­
darstwach r olniczych), które ra-' 
towały ludzi przed niechybnym 
głodem. K oszmar aprowizacyjny 
słabnąć zaczął dop iero po zagospo 
darowaniu zbiorów 1916 r. 

atrważający byt stan zdro­
wotny lu dności nap! ywają­
cej. Odbijał on cale okru-

ciet'lstwo hitlerowskiego systemu 
biologicznego unicestwienia naro­
d u, stalinowskich metod jego wy­
niszczania, oraz wpływ ogólnych 

• 

uw<'.runkowań czasu wojny na 
zachwianie równowagi fizj ologn:z 
nej organizmów ludzkich. Wśród 
dzieci i osób w wieku starczym 
powsze.chne były stany niedoży­

wienia, skrajnego wyczerpania i 
a witaminozy osłabiające system 
immunologiczny i w konsekwen­
cji ułatwiające szerzenie srę e pi­
demii chorób zakaźnych; wśród 

osób w w ieku produkcyj nym cha 
roby płuc, ukła du krążenia. scho 
rzcnia reumatyczne, awitaminoza 
pod roznymi postaciami, zanik 
m;qśni , wreszcie różnego rodza ju 
kontuzje i urazy fizyczne dozna­
ne wskutek przejść wojeny ch. 
Pier wszymi pacjentami komplek­
su sanatoriów przeciwgruźliczych 
w Kowa rach koło Jelenie j Góry 
zos tali jeńcy i więźniowie powra 
cający z h itlerowskich obozów, a 
także osiedlający się tam przez 
wzgląd na warunki klima tyczne 
Feemig ranci z krajów zac hodnich 
i przesiedleńcy ' z P olski central­
nej. Tam również już od 1945 r. 
kontrolą rentgenologi czną objęto 
wszystkich polskich osadników 
napływających do Kotl iny J e le ­
niogórskiej. Wielu z nich zakwa­
lifikowano do leczenia sanatoryJ­
nego. Wszystkie szpita le na Zie­
miach Zachodnich, które zdołano 
uruchomić w 1945 r ., przepełnio­
ne były ciężkimi przypa dkami, 
k tórych leczenie, mimo pomocy 
personelu wojskowego i darów 
z UNRY, utrudnia ł brak kadr le­
karskich, sprzętu medycznego 

Tr zec im c~yi_Jni~iem spra \;ia 
Jącym, IZ zyc1e osad nikaw 
w niczym n ie przypominało' 

w pierwszym o' resie stereotypa 
wych wyobrażeó z propagando­
wych sloganów. było usta wiczne 
n;ebezpieczeństwo zagrażające 
ich życiu i m ieniu. J ózef Kaso­
wski z Kumiałtowic koł o Gubi­
na, po 270 dn iach p-:x:lró ży na 
. .lepszą ziemie; ... już w niesoełna 
trzy miesiące późn:c j zna l a~ ł no 
n;e j śmierć z rąk pijan ych żoi ­
nierzy sowieckich , usi!u j<J Cych za 
brać mu konie. G iną c na oczach 
ca lej wsi. zdążającej kolumnq 
do młyna w Mierlcowi e. zdo ł a! 
jeszcze krzyknąć : "Matko Bodw, 
a to za co?·'. J ózef P iechnik z 
L<.1bska swą niefrasobliwą po­
dróż z żo-łnierzami radzieckimi 
do Kros na Odrz. również okupi ł 
własnq śmiercią . N a Opo l szczyź 
nie były wioski , k tóre repa trianci 
z-e Wsch odu opuszczali w popio 
chu po zaciekłych akc jach "pa ­
cyfikacyjnych., zdegenerowanych 
e lementów z sze regów a r mii so­
wieckiej i n iedobitków hitl erow­
skich. Był to problem wszy3tkich 
osadników od Elbląga po Ryb­
nik, i w tej sferze, z wiadomych 
powodów, władze polskie n: e 
były w stani e zapewnić im do­
statecznego bezpieczeństwa. Do 
tego d ochodziły gwałty, rozboje 
i ' kradzieże mienia, dokonywa­
ne prz·2z przestępców sowieckich, 
polskich i niemieckich , którym 
uchodziło to najczęściej ' bezkar­
nie. Z czasem miała się dać we 
znaki działalność UB. 

Do rzqdu przeżyć stresujących, 
chociaż zgoła już innego rodza-

sfrustrowa ni pogromem swoich 
i wejściem oddzi-a łów sowiec-
k ich częst o n!e wytrzymywali 
psychicznie takiego napięcia. 
Stan ducha n iemieckiej ludno­
ści cywilnej i jego konsekwencje, 
odnoto wane ta kże m.in. w Ziela 
nej Górze, Gorzowie Wlkp .. Swie 
bodzinie i Lubsk u. stanowiły 
ost ;: tnią bod a j r brodnię reżimu 

hitlerowski er;o - p·opeln ioną tym 
raze m n a \V iasne j nacji. 

Odmienne d zisia j spojrzenie na 
problematykQ zasiedlania z :em 
Odzyskanych wy m aga od nas 
nczy3zczenia jej z apokryfów. po 
zostających relikt em okre3u. któ 
ry teraz zgodn ie wszyscy pot<;l)ia 
my w c zambuł . Zbyt długo w 
propagandowych stereotyp ach to, 
co by ło jedynie wizją i idea le :-n, 
k reowano na rzeczywistość. Pra 
wdą ujawnioną - budu jąc~ le­
gendę, była niewątpliwie rado'ć 
powrotów z hitlerowskich i stali 
nowskich m iejsc kaźni satys­
fakcja żołnierzy - zwyciqzców 
z dokonanego dz ieła ; ' prawdq 
utajoną - bo przeczy ła mitom: 
rozpacz i poczucie krzywd za 
wyrwane korzenie. I tym z Za­
chodu, i tym ze Wschodu . dro~a 
do celu zn::.czy i;J się prze-cież czę 

sto mogiłami bli~kich . Pierw~ze 
to symbole zaślubin r.:l)tomnych 
z z:·2mią praOJCOw i pierwsz.e 
Z'l aki wskrze zonej polskiej tra­
dycji nad Odn) i Nysą Łużycką . 

Zlożcny to \Vice problem i tak 
należy go rostrze~v.ć. 

WL '\ DYSŁ!'.i. W M OCH~ CK I 

P rocent deklarowanego zaufania do partii 
spadł na autentyczny margines. Jest tak 
niski, że gdyby już dziś zorganizować wybo­
ry do Sejmu i Senatu, to wątpię, czy liczba 
oddanych g!osów osiągnęlaby pułap 5 pro­
cent. Są kraje, gdzie takie wyniki wyrzucają 
par tie poza nawias życia parlamentarnego ... 

mokrac]i. Tym wilkiem będzie właśnie le­
wica. A im bardziej jedność Solidarnoś~i 
sta. rrie pod znakiem zapytania, tym bardziej 
nasi!ą się ataki. Aż do stan1t histeTii. Nló­
wiąc wprost boję się narodzin białego ter­
roru. 

Symptomu tego zjawiska widać już d ziś . 

Wi aj opozycJO 

Dlatego też nie widzę powodu, aby się 
gniewać. Fakty są b ez~itosne: l,ewica sama 
zapracowała na własną klęskę, doprowadza­
jąc kraj do stanu katastrofy gospodarczej. 
Doprowadziła do stanu otwartej n ienawiś- ' 
ci prawie calego społeczeństwa. r dziś. nawet 
po zmianie nazwy, statusu, programu i sze­
fa, nadal dźwigać musi bagaż przeszłości. 
Wraz z XI zjazdem i kongresem zalożycie!­
skim nic nie zostanie zapomniane. Dla Po­
lak ów l ewica nadal będzie tym samyrn ... 

Z jednej strony wprowadzono do Konstut11cji 
zapis o prawnym charakterze pa1l.stwa , a z dnt 
gie j pojawiają się pomysh; będące jego zupeł­
nym zaprzeczeniem Jak inaczej można ocenić 
poselski pro}ekt znacjonalizowania calego ma 
jątku PZPR? Przecież to jest, w ypisz - wy­
m aluj, powtórka z niec/l lub11ych tradycji 
partii, tak dziś powszechnie k r ytukowanJICh. 
Tradycji, d od o.jmy otwarcie. .kiś[ e rewolll ­
cyjnych. Bo tylko rewolucja ma głęboko w 
nosie poszanowc111ie pr awa, demokra cji i 
praw mniejszości politucznych. 

Prezes D rawicz zachowal się pryncypialnie . 
Ostatniemu zjazdowi, robotniczej i zjednoczo­
ne j, poświęci tylko jedną godzinę czasu ante­
n owego. I t o pierwszego dnia obrad. Później 
relacje zaprezentowane zostaną wyłącznie na 
zasadzie bieżących wiadomości agencyjnych. 
W t en sposób telewizja wystąpi w ro li mlot­
lw wego. Wb ije os tatni gwóźdź w trumnę by­
re j wŁadczyni, bylej PRL. 

D ecyzja kierownictwa radi akomitetu wywo­
lctla oburzenie towarzyszy partyjnych. In­

~':!rpretują ją jako k olejny dowód zaprzeczenia 
umów "okrąglego stolu" oraz lekceważenia 
>olskiej lewicy. Niektórzy, bardziej radykal­
"'!i, twierdzą nawet, że TVP znowu manipu­
lttje opinią publiczną, ograniczając d ostęp do 
pe łnej informacji. 

Przesadzają. Nawet ba·rdzo . Widoczni e n ie 
.-,wgą zrozumieć prostego faktu - 4 czer wca 
'989 r. skończyla się cala epoka. Zwłaszcza 
' i/a lewicy w Polsce, Od tamtego dnia bieg 
··;storii przybral nowy kurs. K ierunek zwany 

·,.- ótko i dobitnie, czyli prawicą, 
Trudno więc dziwić się szefom Lelepatrzy­

•Ha. z;azdowi PZPR poświęcą tyle czasu, na 
' e rzeczywiście zasluguje. Wystarczy prze­
r ;eż przeanalizować ostatnie dane, podawa­
··~e przez Centrum Badania Opini P ublicznej. 

Dlateno te.: w ewne?trznc kŁótnic ·ntc mają sensu. 
Zwłaszcza te wokót Rakowsr\icgo. Nowa pa1·tta 
(z Rakowskim tub bez niego ) s~otka sl~ z id<??l­
t.ycznym odbiorem społecznym.. Rzecz jas 11a, ne­
gatywnym. I mus! up!ynqć dużo wod.v w Odrze, 
zani1n wyrośnie pokoLenie 11ie pamiętajqcc starych 
grzechów. Taka j est cena za ta ta nonszalancji i to­
ta!ttaruzmu. 

Przyznam się szczerze. że długi czas OIJtowalcnt 
przeciwko MFR. Nie z powodu j~r1o pog!qdów. 
broń Boże, te od c:asów czvta11ia ,. Po !ityki" zaw­
sze akceptowa!em i poptera!em. Batem się j ednak 
że jego wyb ór na szefa nowej partii wykopie do­
datkową przepaść między l ewicq a spoteezeństwem . 
Libera! Rakowski postrzegany j es t bowiem - zu­
p e!nie bez sensu - jako twardogtowy beton po t­
stalinowski. Przyd zia! czasu antenowego na relacje 
zjazdowe zniwecz;; ! wqtpliwoścl. T elewizja data ja­
sno do zrozumlenia - Sotidar11ość nie obawia się 
!ewicy. 

Czy l ewica obawia się Solidarności? Tr udne 
pytanie. Wolę mówić t ylko za siebie - tak . 
A!e tylko tej ochraniającej własną jedność za 
wszelką cenę. Stan t aki można bowiem osią­
gnąć tylko poprzez stały a!ert ideowy. My­
ślę tu zwłaszcza o pmpagandowym ataku na 
żelaz11ego witka, zagrażającego mtodej cle~ 

Postawę rewolu.cyjnq prezentują nie tyl­
ko posłowie. Rówme i c!zi.ennikarze marzą o 
gil.otynie i ściętych głowach . Zwlaszcza c·. 
którzy dopiero ostatnio prz11tr>czyli się do 
zwycięskiego oboztr Jeszcze kilka lat te mu 
zupełnie dobrze f unkcjonowali w upa-rt.yjnio­
nym sustemie informacii . zajmając się naj­
częściej t emata mi za.stęp-:<:1/'mi. Dziś ieclnak 
muszą uclou·odnić swo.ia bojou,ość. Wyma­
chują więc mikrofonami i dŁ~tgopisami, wska­
ZHjqc winnych. 

Propagandowa nw:;onka p·rzeciwko l ewir'y 
' jest w sensie intelektualnum dziełem zupr•l­

nie .chybionym. To, po prostu. pow1·ót do uln­
bionych tematów wstępczych. Grozi jednak 
ba·rdzo poważnymi konsekwencjami. U t rwala 
bowiem odruchy antydemo ·ratyczne oraz 
skłonność do symbo!icznPaa myślenia . Po no­
wie dziennikar ze zmienili szta.ndary. zacho­
wując starą nonszalancję wobec podstaw o­
wego obowiązkn każdego inteliqen ta - obo­
wiązku dystansu wobec każdego przejawu 
stad nego reapowa11ia. 
22 styczn ia l 9DO r. PIOTH. NIA K SYMC?. AT< 

--------------------IDiiiB!IIIIm-!llll&:II•.::PZl#Cl*IZ&C:IĘO:!l•~ID'*a;.;:lWZ211!1:mil!~łbQQ9tW4§h!i4tJibtt%' ... ;g t · SA#::::r.z:sJi:~. ;t;;P'i2 ··3''EiUaz..:sm 



~~ "Oglądam co w t orek w te!e­
wi z; t, Jak pan zapzwnia, że pomo 
że na; biedniejsz ym. Tymczasem 
ja .. . ·· T ak właś nie zaezyna siQ cu 
na jmnieJ p olowa listów adresowa 
n yc tl du "Wie lm o.-:ncgo P ana MJ ­
n ist ra Pracy i P ol ityki Socja ln e ;" 
lu b zwyczajn ie "Pana J acka K ur o 
ni a" . 

Duzo tych lis tów, każdego dnia 
coraz wiQcc j. W pienvszych dniac i-J 
s tycznia przycho J zil o ICh każdego 
dnia co na j mnie j pięcset. I Wld:lć 

z nich straszn<\ biedę. 
-t< "Jako c~ternasto1etniego chla 

p:.~ ka wywtez?Ono mnie z matką 

do Kazachstanu. O~ciec, JUko f urtle 
c jona r i 11 sz Po!iCJi PaitstwoWcJ zo­
stał wzi.ęL u clo ni::wo!i i o.~adzonu 
w OsLaszlcowic. Po sześciu latCLcft 
ci o,!:kieJ prftcy, glodn, rhlodn, w 
ws::enia, }Jowróci!iś my do kraju. 
Do cl::iś Matka r enty po OJCU nie 
ot rzymała, braJe by/o clowod ót:JJ, że 
-g in'{! l nic ma ich do dziś". 

>'( .Yobieram r ent y 86.370 z l i 
jeslt!m inwalidką drugiej (J1'U!J!1, 
dorobić nie mogę, bo n ie rnogę 

pra cować. Z i mno, trzeba węu!a, 
obuwia, odzżeżr;, a to je~t c~rogit? . 
Żywność drożeje, a tu już mam 
66 lat i człowieko wi zimn o i t r uLI 
no :wradzić ''. 

* "Pisawm do pana Ja ruzeLskte 
go, do Komit et u Cent1·a!nego to do 
stałam raz na dwa la ta dziesięć tu 
sięcy. Ma m 95 lat. W czter dzies­
tych l atach by!iśmu w ywiezieni 
na Syberię, a za mo)q i męża pra 
cę w Ros ji (mąż tam zginql ) na/e 

Ż ll się pom oc. Ja j estem b ~:: ren­
t y, bez .pomocy· ·. 

i:c "Chcę się u'?~ liC:· na moJe nte 
szczęś li we życie, a r at·zej Jl!Ż prze 
grane w catości. Jak t o chlopcy , 
pos.zuknaaliśmy w lesie b1·oni, 
ktoś doniósł d o U B t doswtem 
pięć lat , jako siedem nastolatek: W 
sumie odsiedz·ialem jedenaście i 
pół roku, pracowałem jako drwal 
po lasach. Rzekomo ni e wypraco­
Wftłern sobie r enty. Nie mam pra­
we j nogz, Lewn w 60 Jl1'0C. ltiespra 
wna. Dziesięć l at n ie bylem na 
clwor~e M ój świat Lo okno". 

1:r "Zwracam stę do pana z pros 
bą o pomoc dla tTzech starszych 
paiz - siosLr, nieclolęż •z :,;c h, l~ tó re 

żyjq w st raszn yc h wamnka.ch mie 
szkaniowych. Prosz(i sob1e wyobr t 
zić : clz·i11rawa komórka z pr zecie­
kającym dacltem, bez o]r,;;ewan icl , 
bez wod y . Są Zltpcłnip bezrad ne". 

1:r " Nasza sqs iacllw, mnjąca SO 
lat , przymiera głodem, bo rentQ 

t o ja i tuk z tego bym nie slcorz v 
scai. Z t; pa ta r.: oszottJe ;,OO zł w 
J>C J<.. Cz y rząd musi t o opłacać ? 
Gdy bym )u od wtadz otn:ymctł po 
500 zł na siebiu 1 żonę, to bym Ja 
i~oś p'rzcżył". 
Piszą rvwnież dzi ()e;i : 
-t< " Mam 10 lat. WychoWUJe 

mnie babcia, która wyszywa w no 
cy s c r wetkz że bym uczyła s ię nie­
mieck iego. Ale t eraz mamy wieL­
Icie zm~rtwien ie, bo zepsuł szę t e­
lewiw1· i nie met slcqd WZiq.ć pie ­
nięcl:::y na naprnwę . Proszę nam po 
życzyć, odelam k ied y tylko zaczną 
pracować" 

J ak inaczej brz,,liq C'pi~tuły r;,ż 

nych ,.Zyczliwy·.:h" : 
-t< "Szpltctl Zakaź ny Watska :n 

ot rzyma! dary zagraniczne i co SH; 

dzi2Je: ' zosta~y rozdziel one międZ1J 
personel! (T u nastqpują nazw isk a 
z adnotacją .~party j ny"). A c~ego 

tam n ie by~o . ...J kożuszki, i garson 
k i ... Proszę tego pisma nie trakto-

poszła do Pc.:K zc1 r or1izm . .,.__,. 
adcu, to clcsion.; ccś uo u.branw. 
A l e Ja się 1cr, wslyc!:ę. J>a na s ię 
11i e wstydzę". 

-tr " Pra''Hj cmy z 'm <:żem na u­
rzędniczyc h po3arlkach i pr óbuje 
Jnj, wykie ro wać na lndzi, ubrać i 
nakar •. tić dzieslęcio ro dzieci. Nig­
dy n i kogo nie prosiLiśmy o pomoc 
do grudnai, Ideelu rzeczywtści2 z.a 
częto bJJĆ C1ęzko. Pn:u::wli mi w 
zakładzie po dl uaich koroa:o:iach 
20 tys i ęc y' . 

Niek tór zy wn;~z uważa j<\, że im 
s ię należy . Przy czym kry,~r i c, u­
bós t wa o!o·cślajq na · poz i0m;e ku­
wejckim: 

't!: "UprzeJmie pro.>::~ o uJ.::;,el e­
nie zapomogi w wusokojct 8 m ;lio 
nów złotych na :wkup pieca cer•l­
micznego. Produkcja cleLali po mo­
że stanqć na nor;i mnie i mojej 
cór ce. Zozn~I CZa rn, że J1i c nz~dze s q 
nam 11ie;;będne 11~1 poprawie•tie 

" !vajbr:1 rdz iej p fJ trto lyc zne 

g[Jyb y1n te rć.t z . ' ' u ln ćl rla 

rot n iczq i kombatancką zabiera 
)eJ bratanek '' . 

Młods i zdrowsi piszą l isty w nie 
co innym tonie. Mniej w ni ch re ­
zygn acji, d użo zł ości : 

-A: "Mąż wrócił z pracy Ledw ie 
::ywy, z pięciorga dzi eci dwoje cho 
rych. Trzeba lcupić lekarstw a. J est 
szesnasty, idq święta, a ja do koń 
ca t oku m am 40 tysięcy. Pan p o­
wie, jak żyć? l n i ech pan nic mó 
wi, że bieda t.o n ie wstyd. Go­
r ze j ,to śtviAstwo" . 

>'( . , Da.ią b iedn ym ltul.::iom zu­
pę . alechoćby da w aLi i schabowe, 

Fot. CZESŁAW ŁUNlEW!CZ 

wać ja k •a nonim.> (podpis n ieczy 
te lny.). 

1:r " Ludzi e są bezczelni . Sąsiad­
k a ma pięcioro dzieci , dostają <la­
ry z pa·rafi i , zapomogi. Chodzą le 
piej u brani niż my, uczciw i lu ­
dzie''. * "Z. pracowal k r óce j niż ja, 
gorzej zarabiał, ale op i l s.prawę z 
naczel nilciem i m a emeryturę wyż 
szq ode mnie". 

W ielu koresponde ntów, zwłasz­
cza star szych, spracowanych mu­
siał o, jak twierdzi , przełamać 
wst yd, żeby poprosić o pomoc. 

-t< " Mów i m i sąsiadka, żebym 

wartm!,ów mi~o~kal11ych {rnieszi~ 
my w psenuou;itli, kwra wyi:t:rga 
modera t.z.a.c; i/ ). 
~ "Mus;oę wymiedć bi.u .:hy w 

1noim uPoLon2zte ,J '. 
1:f "i\1oże pan ministe r mGJCJ 

córce w klasre maturai n~ j (it'L ]ie­
pscej uczennicy) napisze prawi.ę. 

Zaproponuje rezygnacJę z n::wki 
· i pracę jako sprzqtac::ka. WaLczy­
łam zawsze o wyksztalcznie m to- , 
dzi~j!J t doc-z:eka!c;m s • ę, .::.e nic mo 
gę k.~ ~te<tcić wwsn &·::::t dz ;eci. 
1\Iój oJc ie c: poświęcił :i:ucii!, żeb11 
by1a Polska, żebyśmy g od n i e żyli . 
D::d ni~ tyllco zabrakło nam r,oi­
ności, al <? ży}emu poni :':eJ ubóst­
wa··. (Zaś dołączony wy 1ad śro­

dowi~kowy stwierdza. że ac~torka 
listu 1 jej mąż pr<1cują Jako nau 
czyci c le, otrzynluJąc rent~ . ~N czte 
ropokojowym mie>zkaniu jest zes­
taw hi-fi, kol orowy telewizor, 
magn~to•.v id, a w garażu d w a sa­
rr.o:ho:ly) 

żade-n spo ' rud tycu 1 in.<ych Ji's 
tów do Mini~ Ler,;twa Pr:.. ~y i Foli 
tyki So~plne) lub do n\ln istra Ku 
ronia nie zosbnie bez odpowiedzi. 
Ale icil nawal powoduje, że czasa 
mi trz<.!ba czekać na odpowiedź po 
dwa miesiące. Zwla:zcza, że specja 
liści z D~partament0w Spraw S o­
cjalnych, Foli tyki SocplneJ, Za­
tr udnienia muszą przeJ;Iac listy do 
odpowiednich wydział ów zdrowia 
i opieki społecznej, op:ek:unów te 
renowych, oddziałów ZUS, które 
na miejscu orientują s1 ę j ak moż 
na pomóc. Nie S<l to bowiem tylko 
świadczenia pieniężne. Oto np. 
mat ka pisze , że nie może sobie po 
radzić z utrzymaniem dzieci, spo­
śród k tór ch jedno jest ch ore na 
serce. O kazuJe s ię, że ośrodek w 
Polani ::y dysponu je wolnymi m iej 
scam i i mógłby to dziecko leczyć. 
Pani doktor Lub1cz- Rudnicka 
ch ce zająĆ się bezplatną rehabilita 
cją niemowląt z poraże niem móz­
gowym n a Ursynowie, lecz potrzeb 
ny je j p okóJ. 
Specjaliści z Minis ter stwa oce­

niają, że już te r az pomo~ potrzeb 
n a jest około 5 milionom ludzi. A 
będzie ich coraz więceJ. Niestety, 
bieda obe jm uje eo.raz sze rzej eme 
r ytów, k tórzy pracowali po 30, 40 
lat. " Na j bardzie j pa.t r i otucznie by­
łoby, gdybym teraz zma·rła" -
nap isara 70-lc tnia prządka na emc 
ry turze w liście pel nym goryczy. 

BARBARA ŻMJJEWSKA 
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Dorota Muszyńska 

ulotne pejzaże 

wśród piasków pustyni 

roztapiane w promieniach ~łońca 

rozchodzące się w cieple 

świat jakby niedokończony 

pestki pozbawione ziarna 

ziarna kiełków 

kiełki listków 

czerwicni brakuje k oloru czerwonego 

nie ma z~viązku 

przyczyny i skutku 

przedmioty rozsypują się pod dot1mięciem 

l przy podmuchu powietrza 

ustawione ręką nieobecnego człowieka 

zatrzymana cltwila 

uchwycony moment 

zawieszenie w czasie 

oderwanie od przestrzeni 

ule niczemu nie służy 

nie jest podporządkowane 

stanowi '"artość ~amą w ~obie 

nie rozwija się nie dzieli 

p)a.tki OWiJCe 

mają wartość bycia 

wystarczy im że są 

nie ma ruchu pragniefl 

jest trwanie 

odparte z niepotrzebnych dodatków i uwikłań 

nagie istnienie 

nie ma ruzwoju i przemijania 

wsluciHlnie się zjednoczenie 

spoglądanie 

w fenomen bycia 

w zagadkę iycia 

pnegląd pozorów w niezmiennej trwałości kosmosu 

·'· 

~KAMILA MARCliELEK 
~ Obraz olejny bez tytulu, z !l'ystawy zorganiwu·anej w Muzeum Ziemi Lubu.sl;iej 

~ 

i e gr z y .n 

Sf>rte 

jak w klatce żeber 

myśli 

jak p~y bezpar1~kie 

ciału nicucczywi,te 

dusza w zaświaty ucieka 

kto kocha 

poezję tłm.(rzc:i:e 

w ułomności 

w przemijaniu 

w cierpieniu 

V~-iiród słów drapieżnych 

kto tloezji potrwbuje 

wykrz<'szc ją nawet z kami<'nia 

w lbtkach 

i łodygach 

zamyka się kosmos 

i jest w ich na pięciu 

odwieczna tęsknota 

co szl.uką jest 

a co s.ttuką nic jc;t 

co stanowi o istocie jej 

lub o jej bralw 

bo nie rzcmio;lo opanowane 

klimat niepowtarzalny 

czyjeś zapotrzebowanie 

sztuka jest w nas i poza nami 

na chwilę na moment 

a później jej nie ma 

znika wraz z młodością 

która przychodzi 

wraz z ;tarością 

która od chodzi 

. zostaje w pragnieniu 

i w oczarowaniu 
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Andr:::cj i\lali!t ~ lc i :- To 11;e tylł•o zau;6~. To także powołanie ... 

Q) OrffanbLa kościelny, to za­
wód raczej nadld. Jak go ~ i ~; zdo­
bywa? Czy są w Polsce szkoly 
kształcące organistów? 

- Miałem szczęście ksz.cze ukot'l 
czyć Salezjatiską Szkol~ Organisto 
ws.~ą w Przemyślu w 1963 roku. 
iVIÓ\ViG - szczęście, poniewa;; 
\vkrótce potem została zlikwido­
wana. 
~ Dlacz gu? Proszę o)JOTriedzieć 

o tej szkol~. 
- Nauka trwała p:.:;ć lat. Prog­

ram, poza muzyką i przedmiotami 
z nią związanymi, obejmował 

wszystko, cze;;o wówczas uczono 
w liceach ogólnokształcących, wlą 
cznie z j<;zykiem rńsy jskim. Za na 
ukę płaciło sic:: wysokie czesne. 
Szkoła była samowystarcza lna t 
pat'lstwo do nie j nie dokładało. Mi 
mo to nic podobala s:ę władzom 
- taka s-:k0ł.a, w której uczono 
muzyki koścJelnej . Warun·kj mie­
liśmy nadzwyczaJne. Proszę sobie 
wyobrazić ostemdziesiąt fortepia­
nów. Każdy uczel'l miał instru­
ment tylko dla siebie. Ciekawe, 
gdzie te fortep.any st oją teraz. 

A wyklacluwcy, czy uyli za­
konni! ami '? 

- Tak. Byli to ojcowie Salez ja 
nie. Wspominam ze wzruszeniem 
mo ich w3panialych nauczycieli. 
.B.r1 w:iróo nich ojciec Idzi Mali­
skt , Lalentowany kon1pozytor. Je 
go pieśn . z.aajclują się w repertu ­
arze wielu chórów, tak.le na pły­
tach i w Jaagraniac h radiowych. 
By l zapalonym taternikiem. Przed 
paru laty spadł z Giewontu, gdy 
podczas wspinaczki sięgał po le­
karstwo na serce. Śmiercią p rze­
płacił swą pasję. 

• Co robit Pa.u pn ukończeniu 
Szkoły Salczja•i~kiej? 

- Pracowalem w Poznaniu. Naj 
pierw w kościele K awalerów Mai 
tańskich w parafii św. J ana na 
Komandorii , później w kościele 
św. Floriana na Jeżycach w naj­
większej parafil w Poznaniu. Rów 
nocześnic kol'tczyłem średnią szko 
ł<; muzyczną w klasie organów, 
dyrygentury i pedagogiki. 

e Jest Pan orga,ni stą w kościele 
Najśw. Zbawiciela w Zielonej Gó 
nc. Od .iak d awna? 

. 
' 

Fot. PIOTR LOZOWSKI 

- Od 22 łat. Do Zielonej Góry 
przeniosłem się za namowq tutej­
szego księdza Engelberta Bialasa, 
który znał się z moimi, zielonogór 
skLmi krewnym i i interesował się 
muzyi>ą ora z śpiewem. Trochę żal 
było rozstawać się z Poznaniem, 
ale jednak zdecydowałem się . W 
dniu l lutego br. obchodzić będę 
25-lecie pracy artystycznej w ko­
ście l e! 

O O J ą damy · zrljęcia z tamtych 
pierwszych lat. J cduo jest szcze ól 
nc: szn ur małych, białych habi­
tów i czarna 'sutanna na przCd7..iC. 
1\Iali chłopcy w liturgiczn ych sza 
tach, prowadzeni ·przez ks i ędz:l. 

- To właśnie jest ks. Bialas, 
wikary. Zaś proboszczem był wów 
czas k s. Wincenty Kowalski, pier 
wszy polski rząd •;a tego kośc:oła 
po wojnie. Obaj już nie żyją. A 
ci chłopcy. to schola, pierwszy 
zespół chóraln y, jaki tu założyłem. 

• l z niego W)' ró sł chór, który 
prowadz i l'an obecnie? 

- Nie, było inaczej. Ze scholi 
ukszta Łtował się chór chlopięco­
męski. By ł to ba rdzo dobry zes­
pół, pot rafi! śpiewać n awet bardzo 
trudne pozycje. W rok po moim 
przyjeźdz! e, para fię objął nowy 
proboszcz - ks. Konrad Herr-· 
man n, który udzieli.r szerokiego 
poparcia dla rozwoju życia arty­
stycznego w parafii. Odby­
wały się koncerty symfonicz­
ne, a chór wyst<;powai -również w 
innych parafiach. Jednak po kilku 
latach rozwiązał się, głównie z te­
go powodu, że młodzież śpiewają­
ca w kościele była szykanowana 
w szkołach. Wtedy utworzyłem 
chór mieszany. który obecnie li­
czy 65 osób/ \v różnym wieku. 

e Byłam na występie tego chó­
ru w ub. roku,. gdy koncertowały 
również dwa. inne chó.ry · zielono­
górskie, oraz zachodnionicmleeki 
chór katedralny z Verdcn. 

- Przebywałem wtedy w Szwe­
cji. 

• Podczas naszej rtnmowy krę-
ci się płyta z piękną i spokojną 
muzyką. 

- Gra ork iest ra Filharmonii 
Zielonogórskiej, śpiewa chór WSP 
z udziałem solis ów. na organach 

gram Ja, a calością d yryguje Szy­
mon Kawalla. Jest to jr:dna z 
dwóch ~yt, tworzących album z 
pieśni HTl.i ku czci św. Maksymilia 
na Koibe. Nagrania zostały zreali 
rowane w naszym kościele, który, 
posiada nadzwyczajną ak lstykę. 
Od tych nagrań rozpoczął się ok­
r es odwilży: studentom pozwolo­
no śpiewać w kości ołach. Po 
śród p ieśni, na płycie znajdują się 
recytacje oraz, co ciekawe, nag ra 
nie głosu Franciszka Gajown icz­
ka, więźnia Oświęcimia nr 5659 i 
późniejszego świadka w proce ·ie 
beatyfikacyjnym. za którego oj­
ciec Kolbe of1arował życic. 

e "Cantcmus Domino" - śpie 
wajmy l'anu, to tytuł płyty tak-

czy pa.ni wie, bo oCicjalr ie Łeb: • 
sit; nie podkreśla, że przyjazne s t,, 
sunki Z ielonej Góry z zachodnio ­
niemieckim miastem Verden, zo­
cz~ły się właśnie w naszym koG­
ciele, przez ks. Herrmanna. P ein•. 
sze zaproszenie do Verden otrzy­
maliśmy dokładnie 22 październi ­
ka 1984 roku. Nie skorzystaliśrn ·, 
ponieważ wyjazd n.asz zakwestio . 
nowały władze paszportowe \ V 

Warsza w.ie . \Vynikła sytuacja tn 
chę żenująca, gdyż tamtejsza p r1' 
sa, bardzo skrupulatna gdy cho­
dzi o wydarzenia związane z Pol­
ską, zapowiadała od dawna przy­
jazd i występy chór u kościelnąo 
z Zielonej Góry. Ie udało się z:t 
rok. Wystąpiliśmy w Katedrze w 

-s p1e er'' 
III s 

)CI 
Z ANDRZE~EM IAUŃSKIM 
organistą i dyryg~n~em rozmaw:a Halino Ar1ska 

że z Pa1'1skim udziałem: w charak 
terze dyrygenta. 

- Ta płyta zaw:era pie!Śn i daw 
ne i współczesne w wykonaniu na 
szego chóru, a została wydana z 
okazji 40-lecia Kościoła Najśw. 
Zbawiciela. Jest jeszcze jedna pły­
ta, podobnie jak tamte, wydana 
przez wytwórnię .,Veriton·•: pieśni 
dawne i kościelne w. wykonaniu 
róż:lych zespołó\v, w tym również 
chóru na zego. 

e Gratuluję Panu t ych nagra ń 
i (Jr.Js zę, aby zechciał Pan wyrnic 
nić ważniejsze występy l'ańskiego 
chóru, na koncertach i uroczystuś 
ciach. 

- P rzede ws-:ystkim występ pod 
czas koron acji obrazu Matki Bos­
kiej w Rokiln ie, w czerwcu ub. 
roku. Bylem o rganizatorem opra­
wy muzycznej tej uroczysto ści. Wy 
konane z'?stalł: dw:c kantaty ro­
kitniańs"k i e , dzt el:l zielonogórskich 
kompozytorów: Juliusza Karcza 
do słów Henryka Szylkma i Wła­
dystawa Cieśiaka do słów Mani 
Z,ienta1-y-Malcwskiej . Wykonawca 
mi były chóry z parafL : Michala 
Archanioła ze Swif!bod zin::~, Królo 
wej Folski z Głogowa i nasz chór, 
oraz muzycy z Filharmonii Z ielo­
nogórskieJ. Ja d y1·ygowalem. Spo­
ro pracy włożyłem w przygotowa 
n.ia. Całość, przed ponad stutysi<; 
czną rzeszą zgromadzóną w 
H.ok itnie, wypadła imponująco . 

e W u b. roku n ' · jedną z nie­
!l ziel chór l'atisk i Ślliewal w r adio. 

- Kró tko przed moczystościa ­
mi w Rokitnie, ordynar ius·z na ­
szej diecezji ks. biskup Józe! Mi­
chalik celebrowal mszę radiową w 
kościele św. Krzyża w Warszawie 
- i my braliśmy udział w tej 
mszy, co dla naszego chóru było 
wielkim wyróżnieniem. W tym sa 
mym okresie mieliśmy występy w 
Snvecji, w Nybro i okolicach na 
zaproszenie "Lions Club" w Ahos. 
Spiewaliśmy tam muzykę poJską. 
Parokrotnie też wyjeżdżaliśmy na 
występy do RFN i Berlina Zachod 
niego. 

• Czy każdy chór kościelnY tak 
woj.aitfj e? · 

- Zapewne nie każdy. W na­
szym przypadku tak • się dzieje 
dzięki kontaktom zag.ranicwym 
księdza proboszcza. Nie wiem, 

Verrlen, a w drodze powrotnej \7 

Berlinie Zachodnim. 
• Wsponmial Pan o pobycie w 

Szwecji. Co Pan tam r obil? 
-Dawałem koncerty organow~ 

w różnych miejscowościach. Gr- -
łem utwory kompozytorów pol­
skich i dzieła św:atowe na wspa­
niałych instrumentach. Organy v; 
naszym kościele wymagają kapita. 
nego remontu, og.romn ic kosztow-
nego! · 

e Organista, to zawód . art~sty­
czaty, no bilitujący, w pewnym scu 
s ie wolny. Czy dobr:cc płatny'! 

Kiedyś może tak. Ob~cnlc 
n :E' 

e Czy znaczy to, że Pańscy sY 
nowic nic pójdą w ślady taty? 

- Na pewno nie pójdą. Tomasz 
m a lat 18, Maciej 17, obaj są mu 
zykalni i kończą Technikum Elek­
troniczne. Najmłodsza Magda cho 
dzi do l klasy. Wybi łem synom z 
glowy pójście za m1 cą. Zawód <>r­
ganLsty przez ca.łt> lata był niecło­
cen iany, l ekceważony i pom'i.janr, 
jal·: gdyby wca le nic i t.niał. Doś­
wiadczyłem tego w iele razy, choc> 
by przy bezskutecznych staraniach 
o m.ies:t.kr.rtie spółdzielcze lub przY, 
zalatwian :u czegokolwiek w urz~ 
cl:l ch . Cilc<1C kiedy:· uzyskać kire­
dyt dla młodych malże11stw, dłu­
go musialem udowadn iać, że pra 
cuj~ w instytucji spolecznej. 

Co rubi iona, pani Barbara? 
- Pracuje w Urzędzie Wojewó 

dzk im, w Wydziale Budżetowo• 
Gospodarczym i zajmuje się do­
mem. 

• Nic otłpowi ~tł:t:ia l mi Pau na 
jed no z pytań s::adanych na począł 
ku: czy jest w Pol ·cc szkoła ot"· 
ganislów'? 

-Nie ma takie) szkoły. Jedynie 
diecezje organizują kursy "Organi­
stowskie. Organistami zostają lu· 
dzie przypadkoWi . Czwórka·moich 
wycho\va.nków, w tym dwie zakon 
nice, już pracuje w kościołach. Ge 
aeralnie zawód organisty w Pol­
sce przeżywa regres. 

e Jakby Pan określił swo~ pra 
cę? 

- Jest trudna i orlpowied"L.ia\­
na. Wymaga cierpliwości i wyrze· 

Ciąg dalszy na str. lZ 
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Jak już podawali śmy, du ­
~howny :t Diecezj i Gorzow skie j 

- ks. Edwa.rd Dajczak, kić•ry 

w latach 1978-1985 był wika­
rym w kości el e Najśw. Zbawi­
ciela w Zi elon e j G ór ze, zo~tal 
biskupem. Jest to pier wszy 1>oł 

ski biskup urod zon y po wojnic 
na t ych zie miach. 

[f!łl, ~lt Edward Da jczak: - .. Esse 
~ Chijsto", być w Chryst1tsie ... 

Fot . JAN RZE~liENlECKl 

U rod.7.il si~ 16 lutego 1949. wku 
w Swi ebOQ'l;ilnie. M a siostrę i bra 
t•. Rodzic e - Z ofia i Michał Da j 
Olllalk:owie mieszk ajl> w :Koź.mh1ku 
p od Swiebodrt:inem i są rolnikami. 

:Ye&t w ych owankiem G oczow­
llideg.o W yilsze.g o Semina~·ium D u 
ehOIW!l~g<> w Gościkowie-Parady­
ź.u.. Swi~enia kapłańskie otnymal 

Ks. bp Edward Dajczak 
pierw zym polskim biskupem 

urodzonym na środkowym Nadodrzu 
w 1975 roku w Kate<lrze G orzow 
skiej. Studia o kjeru nku " ascety­
ka i mistyka" odbył w Akademii 
T eologii Kal.plickiej w Warsza ­
wie. 

P ·o otrzymaniu święcet1 praco­
wal najpierw Y.l Kargowej, potem 
w K os;trzyniu, a następnie prze«: 
Okres siedmiu lat w Z ielonej Gó­
rze. Stąd powolany został do K u­
rii B iskupiej w G orzowie Wlkp. 
na s tanowisko d yrektora W yd?.lia ­
kJ Duszpasterskiego. któremu pod 
lega m .in. cała działalność chary­
ta tywna d iecezji. 

P f'ze d czterema laty, gdy po bra 
gic:mej śmierc i ks. b p. W ilhelma 
P luty rządy w d iece.zji obją ł ks~ 
bp. .Józef Mich a lik, ks. Dajczak 
został. osobi<Stym sekretarzem no­
w e g o or d y nariu sza. Po pewnym 
czasie otrzymał przeniesie·nie do 
sem~narium w Gościkowie -Pa.ra­
d yżu, na stanowisko ojca duc-how 
rre·g·o tej uczelni. 

W d niu 15 gtudnia 1989 roku w 
Gorzowie W lkp. odczytano bullę 
papieską, n a mocy k tó:r'!j ks. Ed ­
ward Dajczak został mia·•1owany 
b iskupem. W ~obotę 6 stycznia 
1990 roku o godz. 9.30 w Bazylice 
Sw. Piotra w R zymie przyjął sak­
rę biskupią z rąk Ojca Swiętego 
- Jana Pawla li. 

W niedzielę 14 styc z.nia br. w K a 
tedTze Gorzowsikiej na wroczystej 

m zy ~więte j spot.kali się b i. kupi 
z róiJnych diecezji. Przybyli li czni 
gośc.ie, również czlonkowie pa:rla­
me.n t.u , wśród nich senatorowie z 
Zielone j G óry Edward L ipiec 
Walerian Piotrowski. 

Kolejna n ied.ziela - 2 1 stycznia 
br. byia d n·iem wizyty now ego bti 
skupa w Zielone j G órze, w koś­
ciele Najśw. Z ba wiciela , skąd ks. 
bp. Dajczak odszedł zaloowie 
przed pięciu la t y, więc parafianie 
pamiętają go doskonale. P odczac 
sumy k ośció ł był pełen lu dzi. 

K s. bp. Edward Dajczak , k tóry 
za kilka d ni obchod·zić będzie 41-
r ocmicę urod zLn, należy nlewątpli 
wie do najmłodszych duch own ycH· 
w pols k im kościele k atolickim, ja 
cy otrzymali tak wysoką gedność. 
Ciekawostką już całkiem świecką 
może być f ak t, że n owy b iskup 
m a także d yplom tech nika: przed 
wstąpieniem do seminarium du ­
ch ownego ukmi.czyl T echnikum 
Elektryczno- Mech anieme w G o­
rzowie W lkp. 

Koźmjne,k, gdzie mieszkają je ­
g<> r odzice, należy do parafii 
Opalewo. T am te:i:, w u bJeg­
lą niedzielę 28 s t yc:n.rtia w 
obeoności r od.ziców, rodziny ora.z 
tłumu wiernych, ks. bp. Daj­
czak odpT3wil ms.:u; świc:tą. Dla 

mics.zkańców Koźminka , Opale­
w a i okolicznych wiosek dzie t1 ten 
był w ielkim świt;lern. 

HA 

--1\fOOUTWY O JED:"iOSC 
CHR.Zl~3CIJAN 

We wtorek 23 stycz;nia 
br. w kościcle Najświętszego 
Zbawiciela w Zielonej Górze 
odby ly się modlitwy o j edność 
wszys tkich chrześdjan , z u d zia 
lem du cho w nych r e p r e,zen lu­
lujących kościoły : e w angelic­
k<>-a u gsbursk i, prawos ławny. 
b abtystów, polsko-katolicki 
rzymsko-katol icki. 

"Swia.t je. t podzielony, roz­
darty i rozpaczliwi·e szukający 
miłości " · - powiedz ia ł gospo­
d arz spotkania , proboszcz, ks. 
pralat Konrad Herr.mann, k tó­
ry podał ekumeniczne ha's!o 
tygod nia : ,.Aby wszyscy stano­
wili jedno, aby świat uwic ­
n:yr'. Podczas nabożet1slw;o~ ka 

zanie wygłosi ł senior kościola 
e wangelicko-au.gsburskieg<> w 
Z ielonej Gór·ze pasto-r· Józe l 
Pośpiech . 

d lat wśród braci studenckie j funkcjonuje 
p~:zekonanie, że warto IJTZ<:Jłużać sobie 
s\ udia. Nie jest to teoria uknuta tylko przez 

nym alrakcy jną pracę. Już w styczniu pozn i­
kały z wydziałów informacje o zatrudnieniu in­
żynierów . Zakłady nie mają teraz· obowiązku 
zgłaszania wolnych m ie jsc p racy gdziekolwiek. 
Ponadlo us tawa (~ 29 grudnia 1!!89 roku) o za­
trlldnieniu nie chroni już absolwentów. Wszy~ 
scy mają jednakowe prawa, nie ma priorytetów, 
an i uprzywilejowaJ't w podejmowaniu pracy. Do 
niedawna status absolwenta trwał trzy lata. 
Obecnie wynosi tylko rok. Nie wiążę s i ę te 
jedna k z obowiązkiem zapewnienia im pracy, 
a jedynie z przyznaniem bezrobotnym abiturien­
tom zasi!l<U w wysoko8ci 200 procent najniż-

ku akademickim d y plom powinno obronić 137 
osób. Tytuł magistL·a zdobyło zaledwie 70. Reszta 
studentów postano' ila pL"awdopodobnie prze­
dl użyć sobie studia. le ll'iuehów, kiórym nie spieszno do rozpoczęcia 

' a.tnodzjelnego życia i do zrezygnowania z por­
:re!a r odziców. Tak samo twierdzą ci, którzy 
' tl początku studiów sami troszczą siE: o s woje 
··•trzymanie. ·Nie było tajemnicą, że pracowity 

lude nt zarobił więcej korzystając ze statusu 
•tka, niż jego starszy kolega magister inżynier 
1t1:udniony w zakładzie przemysłowym. Jesz­
te do niedawna sprawnie f unkcjonujące stu-

• cnclrie spółdzielnie 1'racy czy Student-Serwis 

~p<>w nialy chętnym dorywcze prace z wy sokim 
. vnag,·otizen iem. Przykładowo za malowanie 
bry.:~. n c j hali , przez t.uy mie~iące, sllldent mógt 

. robić tyle, ile jego kol ega z dy·plomem przez 
,ty rok. Czy tak będzie nadal? 
J'ow ·,aje coraz więcej małych, prywatnych 
ltładów usługowych, czasami zakładanych 

•zez • al:isolwentów wyższych uczelni. Są one 
lnym konkurentem dla istniejących od la t 
• m studenckich. Na przetargach walczą mię­
.y sobą o zlecenia. A żaków poszukujących do­
wczej pracy jest dziś sporo, a lej drugiej na­
miast jakby coraz mniej. Ponadto student 
·ęlnle podejmuje się niemalże każdej dobrze 
.tnej roboty, nawet fizycznej. Natomiast ab­
;went najczęściej chce zatrudnić się w swoim 
wodzie. Jest to normalne, w szak zdobył wy-

. ' tałcenie. 
Dotychczas zakłady pracy czekały na absol­
utów wyższych uczelni. Składały zapotrze­
wanfe w wydziale zatrudnienia jak i u pelno­
cnika ds. zatrud::tiep i a aLsol wentów. Ten os-

l ni miał obowiązek znaloże swoim podopiecz-

8 •• -+WW :WZZS:N 1 IWA 

• a 
szcgo wynr.grodzenia przez 3 miesiące, 150 proc . 
p rzez dalsze 6 i wysokość równą najniższemu 
wynagrodzeniu przez 9 miesięcy . 

Istnieje zagroi:enie. że studenci pi ątego roku 
zielonogórskiej Wyższej Szkoły Pcdagogicznej i 
Wyższej Szkoły Jnżyni e~:skiej, będą mieli pro­
blemy ze znalezieniem pracy w swoim zawo­
dzie. Warlo zatem po3tarać się o zapewnienie 
sobie miejsca już teraz, jeszcze przed obroną 
pracy magisterskiej. Nie będzie to jednak lat­
we. Zakładom przemysłowym tt·udno odnal eźć 
s ię w nowych regułach gry gospodarczej. Są 
tendencje raczej do zwalniania niż zatrudniania, 
szczególnie wykształconej kadry technicznej. 

Jeszcze w ubiegłym roku, w czerwcu, dyplo­
manci obu zielonogórskich uczelni otrzymywali 
od pelnornocnika ds. zatrudnienia absolwentów 
propozycje pracy wraz z mieszkaniem. W paź­
dzierniku nie było już tak atrakcyjnych ofert. 
Dziś jest ich jeszcze mniej. Kto pierwszy więc, 
ten zdobędzie lepszą propozycję. 

Jak ju~ w . .:;pon1n i ałam, s lu<lentvm ni e spie­
szy się z opuszczeniem uczelni. \V ubi' głym ro-

Pocieszeniern rila żalców może być to, że Zie­
lona Góra jest małym ·Todowiskiem akade'­
mickim. Może w ięc zdażyć s i ę i lak, że prze-· 
rnysl oraz oświata wchłoną bez problemu zie­
lonogórskich a bsolwentów. hoc już w poprzed­
nich latach germaniści mieli trudności ze zna­
lezieniem pracy. Sytuację uratowało zatrudnie­
nie kilku z nich jako tłumaczy na terenie NRD. 
Trudno w obecnej sytuacji ~pekulować jak uło­
ży się rynek pracy. J est zbyt wiele niewiado­
mych. Nie jest też moim zamiarem straszyć ża­
ltów, że przyjdzie im po zdobyciu dyplomu 
udać się do kasy miejskiej po zasiłek dla bez­
robotnych. W-arto jednał{ mieć rękę na pulsie 
i wyjrzeć poza mury uczelni . Bo jak dotąd stu­
denci bardziej interesują się swoimi sprawami 
niż warunkami gospodarczymi kraju, w jakich 
przyjdzie im lada moment żyć. Przykładem te­
go może być niewielkie zainteresowanie spot­
kaniem z przedstawideJem Kuratorium Oświaty 
i Wychowania w Zielone j Górze zorganizowanym · 
specjalnie dla tegorocznych absolwentów. przez 
pełnomocnika ds. zatrudnienia. Już bowiem w 
pierwszych Q.niach stycznia można było zorien­
tować się, gdzie są wolne miejsca pracy w 

· IMiwiacie. Ponadto kurator dysponował infor­
macją o budowach domów nauczyciela w róż­
nych mie jscowościach . Na 120 studentów V ro­
ku, skorzystaJo z lych danych zaledwie 20 
osób. · · 

Czy nadal studenci b~dq mieli swojego opie­
k una - pełnomocn ika ds. za trudnienia, nie wia­
domo. Nowa ustawa o zatrudnieniu nic na ten 
temat nie mówi. Do dziś nie ma też przepisów 
wykonawczych, które być może określają no­
wą rolę, jd~a będzie soełn ial dotychczasowy 
pełnomocnik. Wiadomo jednnk, że nie będzie 
mó.gl funkcjonować tnk jak dotychczas. 

K . HALIC I< J\ 



W
yniki pracy mili cji za 1!}39 · rok nie sq nDjlepsze i świadcz:) o zmniej­
s:tone j skuleczno.~t:i fh.: !Uł3Ji patro1.Jwy ·ll pr• ... C J··· l:"i~lt?'·, yc \ 1 u ~ł, n o,­

•ych. 
Zwiększy la się ogólna liczba p1·w,L~f)citw - l 7.892 w 1·oku 1H83. cio 9.555. 

Przesl<;pstwa kryminalne. w porównaniu z rokiern 1988, wzrosły o ponad 
31 procent. O ponad 6ti prcent więcej. byto kradzieży z wlan.<aniami do 
mieszkal't, garaży samochodów oraz do obiektów społecznych. 

O ponad 53 procent zwi<;kszyla się liczba rozbojów. Przypadków zabójstw 
w roku 1988 bylo sześć. W roku ubiegłym dziewięć. · 

Blisko 20 procent ogólnej liczby przestępstw popełnili nieletni. Liczba 
czynów karalnych. których dopuściły się dzieci. w poró vnaniu z rokiem 
19&8 wzrosła o połowę. Przestępczość nieletnich nas•ilila s·lę szczególnie w 
obr<;bie Rejonnwych Urzędów Spraw Wewnętrznych - w Szprotawie. 
:6ieionej Górze i Nowej Soli. 

Szef Wo,icwódz,~dcgo Urzęclu Spniw Wewnętrznych w Zie­
Jonej Górze pik Mieczysław Chęciń.ski przedstawił d ziennika­
rzom akt u alne problemy MO i SB, na tle ubiegłorocznych w y ­
nikllw pracy oraz w zw i:!zku z dokonującymi się zminnami 
wewuqtrz resortu. 

HALINA AŃSKA 

Pogorszy l si ę stan be.<pi 'CZCl'lstwa na drogach. Zdarzyly się 6:!.4 wypad­
k i. o :Jl procent więce j , niż w roku l98:J. Smierć poniosło 117 'Osób (w roku 
J!MS 93 osoby), a 736 osób odniosło obrażenia (w 19U8 roku 569 osób). 
Zmieniają się liczby w st::lLystyce, ale przyczyny pozostają te same: nie­

be-zpieczna prędkość, wymuszanie pierwszeóstwa. brawura kierowców, 
nieost rożność pieszyc h. l nietrzeźwość ! Przy czyną 131 tragicznych zdarzeil 
11.a drogacb w ub. roku, była wódka! 

Z
mniejszyła się wykrywalność przestępstw w województwie. Mimo 
to z.ielonogórski WUSW . wśród innych w skali kra ju, przedstawia 
się nie najgorzej. Pod względem wykrywalności w ogóle za jmuje 

dwudzieste miejsce. , c:-.oy li mieści się w pierwszej połowie. Natomiast w 
t z\v. wykt·ywalności milicyj 1ej, znajduje się na czwartym miejscu. 

Wykrywanie przestępsiw jak mówi szef WUSW. ' jest jednym z glów­
.nych prob ieży sprawności i kompetencji milicji. Pod tym względem naj­
lepiej - spoś.ród dziesięci u lakich placówek - przedstawia się Rejonowy 
Urząd Spraw Wewnętrznych w Nowej Soli. Najgorzej wypadły w ub. roku 
Zary, Wols:dyn. Żaga łl i Szprotawa. 

Plk. Chęcii1ski mówi o rozchwianiu się funkc ji prawa. Zawęzone zosta­
ło stosowanie tymczasowych aresztowali. Częstsze są zawieszenia · kary 
przez sądy. - ' 

Tymczasem d:lje o sobie znać drastycznie obniżona dyscyplina społecz­
na, co niekorzystnie oddziałuje na irwając<l wciąż destabilizację ekono­
m'cwą. Zjawisko to pogłębiają wciąż nasilające się patologie. 

Z jednej skony wi(,'Cej kradzieży. Z drugiej coraz częściej stwierdzany 
brak ochron y własności przez samych właśc icieli "'-- tak prywatnych, jak 
,;pJiecznych, paóst wowych. spółdzielczych, zakładowych. 

O
c>clatkowc zagrożenia powstały w związku z niedawną amnestią. Z 
więzień powychodzili recydywiście. a są wśród nich tacy, dla któ­
rych pokUS)' dokonania przestępstwa są silniejsze, niż pragnienie 

wolności. Oto przykłady. 
Niemal natychmiast po opuszczeniu Zakładu Karnego w Koziegłowach, 

30-lelni Stanisław C., recydywista, napadl w Swiebodzinie na Jerzego P. 
Podobnie 32-leini Zdzisław .. wcześnie już karany, po wyjściu z Zaltladu 

Karnego we Wronkach, przyjechał do żar i lu, na stadionie przy ul. Wi­
tosa zgwałcił 17-Ietn i ą dziewczynę. 

Skazany wcześniej za włamanie. 45-1 tni Ryszard W., po zwolnieniu go 
z Zakładu Karnego w Glogowie, został zatrzymany w Zielonej Górze na 
usiłowaniu kradzieży materiałów budowlanych z placu przy szpitalu. 

Niedawno ~ała Służba Bezpieczesiwa skierowana została do pracy 
wykrywczcj. Funkcjonariusze zza biurek zajęli się tropieniem zło­
dziei na parkingach i placach. Był to jednorazowy manewr prewen-

cyjny. Obecnie SB znajduje się świeżo po generalnych zmianach. 
W 1984 roku SB rozrosła się i zagarnęła wielu funkcjonariuszy MO. 

Teraz nastąpił proces odwrotny. Do 15 styczni,a br. SB w zielonogórskim 
WUSW zmniejszona zoslała o polowę - i wynos; obecnie, wraz z kontr­
wywiadem, około 90 elatów. J;)la porównania: w -'pierwszych latach llO­
tych zatrudniała 360 pracowników etatowych. 

Komórka SB w Rejonowym Urzędzie Sprnw Wewnętrznych w Zielonej 
Górze zlikwidowana została jeszcze przed rokiem. co wówczas było kro­
kie-m pod prąd. Teraz zli'kwidowa.no tak·ie komó,rki w pozo.stalych dzie-Wię­
ciu rejonach, łqcznie 24 etaty. O 14 etatów zmniejszona została liczba pra­
cowników kontrwywiadu. W efekcie tych przeksztalcei'l, 53 pracowników · 
Sl3 przechodzi do pracy w MO. 

Milicjantów jest za mało. Wprawdzie odwrót od MO już się zatrzymał. 
Był okres, jak mówi płk. Chęcii1ski, że niemal codziennie meldował s1ę 
ktoś z prośbą o zwolnienie. Dziś - już nie. 

Mimo to WUSW w Zielonej Górze posiada 313 wolnych miej,~c pracy. 
Brakuje m.in. 36 dyżurnych. 30 pracowników w wydziałach kryr:<m~lnych, 
1:l konwojentów, 27 posterunkowych! Potrzebni są technicy krymmallstycz­
ni, f unkcjonariusze ruchu drogowego. Młodzi. zdrowi, sprawni ! Nie .. Be­
rewicze" i .. Kajaki", ale zwyczajni milicjanci. do codziennej słuvby , ma­
jqcej ochronić społeczeństwo przd kradzieżami i bandytyzmem. 

Mocny_ 
człowiek 

na horyzoncie 
\ 

G d zie jest r'nilicja? Gd:de ;ą 
ludzie z Pa1·1stwowe j i nspel<cj' 
Handlowej? Gdzie jest Najw;r':;zo:J 
Izba Kontroli'? Py tania Lc~!.(.;e, w 
charakterze swoim retorycz1.e, pa 
d ają teraz często w najc.Jżr;iej­
szych okolic zno 'ciach. podczas 
burd pijackich. przymusowego na 
cjonalizowania biżuterii s tarszej 
pani rencistki. awantury w kolej 
ce. Konkluzją tych pytań jest 
stwierd zenie że przydalby się 
b olszewik z gna tem w garści, k tó 
ry zrobi nareszcie porządek, ta ­
ki Felik s Ed mundowicz na mian: 
d zisie jszych potrze b . 

C'Łytalem nie dawno list otwar ­
ty zwi<1Zko\vców z Zakładów Me 
chanicznych "G orzów" a dresowa 
ny d o premiera Mazowieckiego, 
dotyczący rozpa~zliwej syt uacji 
ma terialneJ ludzi . pracy. emery­
tów i rencis tów. Jeśli pauperyz.a 
cja postępować będ zie dalej, na­
stępstwa w postaci wy!adowy,va 
nia groźnych napięć spa lerwo ch 
b<:dą miały t rudne do prz ··-N dw 
nia sk u tki. C o kat .-,tick i pr~m ' er 

może powiedzleC zw!ązk< wcom po 
przeczytaniu listu? Wyrazić wspol 
czucie? Dać znać . że wir_? N:>:na­
wiać do cierpliwości? 
Również rolnicy pisu , ą !J,ty o 

pod obnej treści do T adeusza Ma 
zowieckiego, zaś ustnie wyraża ­
ją pogląd , że żaden rząd w Polsce 
L udowej, nawe t najgorszy, naj­
bardziej doktrynerski. nie uczy­
nil ty lu szkód rolnictwu indywi­
dualnemu. co obecny. demokra(y 
czny, sprawiedliwy, odważny. 

Ludzie lewicy, czując się oszu­
kani przy okrągłym s t ole, poni ­
żani i szkalowani przy otwartej 
kurtynie Sejmu i Senatu, tulą glo 
wy i czekają na najgorsze - pro 
cesy palenia czarownic. Też piszą 
li ty otwar te do społeczeństwa, 
zmylkowa kierowane do Rządu 
i jego organów. L isty lewicy, ża 
losne w swojej .wymowie, n ie S<) 
chyba czytane. 

. Wybrat'lcy narodu prowadzą 
wielkie gry polityczne. Najch.;L­
niej w sejmowym bufecie, bo m,,~· 
ża gastronomiczna jest tam rr a­
la . Na pokaz publiczny serwc:i<l 
swój stosunek do krzywd hist::Jrii , 
r:amflety na czerwonych, ·rzucają 

' kości do obgryzania - a to up::~ ił 
stwowienie własności partyjnej, 
czytaj - PZPR, to przyspiesze­
nie wyborów komunalnych. Tyl­
ko ile jeszcze jest takich dyspo-

zycyjnych, dylumych zabawek? 
Przeczuwam, że dni obecnego rzą 
du są policzone. O dejdzie on w 
S[JO.>o' wytworny, , przy zachowa 
n iu manier parlamentarnych. Fak 
tycznie z.aś zos tanie zmieciony ze 
sceny his t orii przez ul icę. Lech 
Wałęsa ju ż . c hoć jeszcze w spo­
sób umiarkowany . złożył ostr zeże 
n ie ekipie Mazowieckiego, k tóra 
w tym samym stopni u jest jego 
w·łasną ekip<). P owiada jej, że żle 
się bawi. 

Sytuacja . jak zwykle, jest d o­
'ora ale jeszcz nie beznadzieJn;~ . 
WyHcia są. Na""c.t n 1e w ~or-nie 
wypowied zenia wojr,y ~W;<FkO­

wi Radzieckie m u, S tanom Zjedno 
czon·ym, Niemcom, . alb o w~zyst ­

ki m na ra z. Otóż odsumęty t' J 
wład zy, sfrustrowany marszalek 
P ilsudski w przerwach :~n ięd zy 
tekturami, pisan iem, wypoczywa 
niem na żelaznym ló:iku p rzykry 
tym żołnierskim kocem, JVzyj · l 
delegację zaufanych oficerów, k tó 
1:zy prze d st awili. ich zdaniem, je 
dno jedyne słuszne wyjście z bar 
dzo t r ud nej sytuac ji k raju - za 
mach sianu firmowany przez mar 
szalka. Zegnając delegację n a gan 
ku , marszalek wysunął częściowo 
z pochwy os t rze szab li. wsuną! z 
powrotem i powied zia ł : ')biecuję 
wam, panowie. że moja ręka nie 
podniesie nigdy tej broni, prze­
ciw interesom ojczyzny·. - By­
Jem wtedy w Sulejówku jako .11! 0 

dy reporter "Robotnika". siedzia ­
Jem w krzaka-ch i zapamiętaJem 
te hi storyczne słowa . T Ym. ~ t órzy 
nie wierzą, podaję i;"J.·i.łdedwo 
Adolfa Nowacz.ff!.>ldeg o. 
Orożba zamachu . st2n CJ mo?e 

być realnym zagrożenield, w ob·c 
nej, najbliższej sy tuacji kraju . 
Zamach taki , lękam się tego, nie 
spotkałby się z protestami zmę­
czonych mas, uspokojonych k ilko 
ma populistycznymi fra zesami. 
Przewiduję, że zamach miałby w 

, sposób zdecydowany charakter 
prawicowy. Warunki ku temu są . 
. Nie wiem tylko, gdzie dzlś w 

Polsce leży ów Sulejówek? Kim 
będzie ów mocny człowiek, 1 • ­
triota, nieomylnie wiedzący co i 
jak na leży czynić, aby wyjść z 
bagna, przekonany o swojej po­
pularności w kraju i na świecie? 

Horyzont dla mocnego człowie 
ka jest. 

RYSZA RD ROWIŃSKI 

MŁODZ IEŻOWA AGENCJA MATRYMONIALNA 
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_Polacy w RFN 

_,.To robi złą krew'' 

vbsL:arów dawne j Hzeszy, takich jak Śląsk, 
Pomorze, Prusy Wschodnie, Wschodnia Bran 
denburgia (termmoLogia memiecka - M.Il.), 
którzy przy końcu WOJny ni.e uciekli na Za­
~hód lecz zos tali póżniej z Polski (na mocy 
postanow ień U:onferencji Poczdamskicj 
tU.H.) wysiedleni . Nie ulegalo wówczas wąt­
pliwości , że są to autentyczni Niemcy. 

Pod takim tyLułem ha mbursk i ty;odn i.k 
.,Der Spiegel" opublikował ostatni o artykuł 
n a t emat polskie j emigr acji d o JtFN. P rzyta-
czamy obszerne wyjątk i : _ 

... Ze strachu przed związkamJ "wypędzo­
nych", rząd boński zwleka wciąż z przepro~va 
dzeniem niezbędnej reformy prawa o evys!e­
dleó.cach. Przestarzale przepisy z "Okru.su bez­
pośrednio powojennego umożliwiają masowe , 
nadużywanie "prawa o wysiedlet'lcach ·• przez 
Polaków przybywających do RFN Dzieje się 
to wszys tko na koszt zac.hodniomemieckiego 
podatnika. slabszych socjalnie obywateli RFN , 
obciążając niepomiernie kasy pal'lstwowe. 
miejskie i gminne. 

W komisji socjalnej .Jlady MJeJskieJ Dort­
mundu kierownik wydziału socjalnego Man ­
ired Scholle bije na alarm. Około 4 tys pol 
skich imigrantów zameldowało się przy koń­
cu ubiegłego roku w Dortmundzie 

- Nie wiemy już, gdzie tę masę ulokować 
Mieszkania przejściowe są przepełnione, a 
nadal każdego tygodnia przybywa ok. 120 Po 
l aków. 

Szef wydziału socjalnego miasta Bremy -
Henning Scherf powołał - w związku z ma­
sowym napływem Polaków. - specjalny "sztab 
kryzysowy". Do tego. średniej wielkości mi a 

_ sta przybyło w u br. ponad 4.500 Polaków Po 
djęto t am wreszcie decyzję o zatamowaniu 
tego napływu. Ale poskutkowało to tylko na 
trzy dni. Zalew Polaków zaczął się od now::J . 

Senator miasta Bremy odpowiedzialny za 
sprawy socjalne mówi o katastrofalnej sytu­
acji, jaka wytworzyła się w tej dziedzinie. 
Porlobnie wygląda w inny'-h miastach RFN 
Sytuacja zaostrzył <O się' ostatnió w wyniku ma 
sowego napływu enigrantów z NRD Oto naj -
nowsze liczby pods\lmowuj>~cc 1989 r 

Fot. CZ ESLł\ W ŁUNIEWICZ 

340 tys . przesiedleóców z NRD . 
- 350 tys. ze wschodniej' i Qołudniowo­

wschodn ie j Europy 
- lll tys. ubiegających się o azy l z reszty 

świata. 
Ogółem więc przybyło w ubr. do RFN po­

nad 800 tys. imigrantów. Wysiedleó.cy z Pol 
ski stanowią szczególne obciążenie. (Zw r acam 
uwagę na terminologię stosowaną oficja lnie 
przez władze RFN. a mianowicie określanic 
przybyszów z P olski mian em "wys ied leń ­
ców" ( ! ) - M.H.-) 

Coraz większa jest liczba Pola.ków, którzy 
przyznają się do niemieckiego pochodzenia i 
ubiegają się o udzielenie im prawa pobytu w 
RFN na mocy ,.Ustawy o wypędzonych". Tyl­
ko w latach 1988-89 ok. 370 tys. przybyszów •t 

Polski złożyło podania o przyznanie im statusu 
wysiedleńca i wydanie dokumentu tożsarn oś 
ci dla .. wypędzonych" Ponad 1000 Polaków 
dziennie napływa nadal. 

Przybysze z Polski powclują · si~ na prze­
pisy o "wyp<;dzonych'' pochodzące z 1953 r~­
ku. Według artykułu 116 , .,Ust::Jwy Zasadm­
czej RFN" - Niemcem jest nie tylko ten, kto 
posiada aktualnie obywatelstwo niemieckie. 
ale również ten. kto jako przynależny do nie­
mieckiej wspólnoty narodowej uzyskał w cha 
rakterze uciekiniera lub wypędzonego prawo 
pobytu stalego w RFN. Zg-odnie z paragrafem 
6 "Ustawy o wypędzonych", tralduje się ni~­
miecką przynależność narodową za dowiedzto 
ną, jeśli wnoszący podanie uważany _był z~ 
Niemca w swoim poprze<lnim środowisku l 
mie jscu zamieszkania oraz posiada dostatecz­
nie przekonywające dowody swej niemieckiej 
przynależności narodowej. 

Zupełnie inaczej przectstaw1a się sprawa z 
obecnymi przybyszami z Polski. W olbrzymiej 
większości (zupełnie inaczej aniżeli imigranci 
z ZSRR i Rumunii, którzy są autentycznymi 
Niemcami) nie mają oni z niemieckością nic 
wspólnego. Ponad 90 proc. z nich nie mówi w 
ogóle po n iemiecku. Opierają więc oni swoje 
roszczenia do ,.niemieckości" na tej podstawie, 
że nazwiska ich rodziców lub dziadków ma;ą 
niemieckie brzm1enie. choć przecież wielu 
jest rdzennych Polaków z takimi nazwiskami. 
Ubiegający stę o ,.niemieckość" powołują się 
na nazwiska ich rodziców lub dziadków, któ­
re figurowały na tzw ... volksliście - 3", spo­
rządzonej przez władze niemieckie na tere­
nach okupowanej Polski. Tymczasem sprawa 
ma się następuj<1co: o ile przynależni do tzw. 
,. volkslisty ·- 1 1 2 byli rzeczywistymi ,.volks 
deutschami", to na list<; nr 3 wpisani zostali 
Polacy, którzy przez zasiadających w niemiec 
kich władzach okupacyjnych hitlerowskich · 
urzędników - posługujących się rasistowski 
mi ustawami UI Rzeszy - określani byli ja 
ko "niezasługujący na przyznanie im niemiec 
kiej przynależności narodowej". 
Według niemieckich obłiczet1 było takich o­

sób na obszarach okupowanych ok. 1,7 mln. 
Wpisa ni na tę li stę nie byli bynajmnie j przez 
władze niemieckie pytani, czy chcą się na niej 
znaleźć. Wielu spośród nich - i taki był też 
podstawowy cel wpisywania na wspomnianą 
l istę - powoływano później do służby w 
Wehrmachcie. Po wojnic osoby te nie zosta ­
ły wysiedlone przez Polskę, albowiem władze 
polskie nie uznawały ich za Niemców i oni 
też bynajmniej Niemcami się nie czuli. 
Trwające od dłuższego czasu złe warunki 

egzyetencji w Polsce, istniejąca obecnie pelna 
swoboda podróżowania dla polskich obywate 
li oraz powiększające się trudności z uzyska 
niem azylu politycznego w RFN (w wyniku 
ocaywistej absurdalności powoływania się- na 
ucisk polityczny w obecnej Polsce) spowodo­
wały, że coraz większa liczba przybyszów z 
Polski ubiega się o prawo pobytu w RFN w 
oparciu o prawdziwą czy rzekomą przynależ 
ność swych przodków do "Niemieckiej grupy 
narodowościowej". Oczywiście, udowodnienie 
tego jest dla nich nadzwyczaj trudne. Przy 
okazji warto podkreślić, że około 80 proc. Po 
laków u biegających się o status ,.wypądzone 
go" urodziło się po wojnie. 
Właclwm RFN przedkładane sq też zaświad 

czenia mówiące o służbie wojskowej ojców 
lub dziz.dków w Wehrmachcie, chociaż - jak 
już stwierdziliśmy - wcale to nie świadczy 
o niemieckiej przynależności narodowej tych 
osób. (.Jak powszechnie w iadom o, ci rr.zy1 l u­
sowo wcie leni do 'Wehrma chtu l'olacy, gd y 
~ylko mogli, przech odzili na froncie wsch od­
n im i zach odnim na stronę a liantów. slu ~ąc 
i walcząc później w 1> olsk ieh j ed 10s t h; a ch wo j 
s kowych - M.H.). 

Ogromne są obcią żenia finansowe, jakie po 
nosi kasa federalna RFN oraz władze muni­
cypalne miast i gmin w związku z napływem 
Polaków. Zgodnie z obowiązującymi przepisa 
mi , przysługuje obecnie każdemu nowoprzy­
jętemu przybyszowi 1011 marek miesięcznie 
na okres tzw. adaptacji plus 130 marek zas1l 
ku na każdego członka rodziny. Pieniądze te 
wypłacane są natychmia st , od chwili przyzna 
nia imigrantowi z 'Polski statusu wysiedleńca. 

Przy przyznawaniu "niemieckości" bywają 
przy tym wypadki wręcz parad oksalne. Gdy 
np. władze hamburskie zwróciły. się d o Bcr ­
lió.sk iego Centrum DokumentacyJnego o ~pra 
wdzenie sprawy pewnej P olki, wnosząc~] . o 
przyznanie jej "niemieckości", okazał~ Sl~. ze 
matka petentki - ,na którą ta ostatma, Jako 
na Niemkę się powoływała - zos tała w 1943 
roku przez tzw. Urząd ds. Rasy III Rzeszy 
określona mianem "mieszat'lca rasowego" . i 
dlatego odmówiono jej wydania zezwolema 
na ślub z SS-manem. 

Nie było to żadnym problemem wtedy, gdy Ciąg dalszy na str. 12 
r nzpatrywane był:· ~p·:awy mieszkat1ców tych-----~---------------
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M a Fan za sobą najlepszy r 'ok w swej ka 
ricn:c. ZctJcw uc czuje s i ę P a n w t>urząd 
ku wobec . świata. 

Tak. J esem znowu sobą . Lud zie mnie lu 
b ią" . A piłką tenisową wciąż d obrze trafiam. 
~ Nic zawsze ta k było. 

- Prawda. Moja publiczność i ja rośl i~my 
razem od 1985 roku. Obie st rony popeł niły 
sporo błędów i każda wyciągnęła własne wnio 
ski. 

- Co 11a.n robi dzi ś inacze j , niż trzy-cztery 
lata temu? 

_: Już nie gram Borisa Beckera, tylko po 
pros tu nim jeste m. r n i e potrze buję się uk ·y 
wać. 

- Widać l'ana w micj~each tJ ub liezn yeh. 
- Po zwycięstwie na Wim bledonie w ub. 

r oku po r az pierwszy nic pojecha łem do Lei ­
men (mias to r od zinne Beckera). Powiedzi ałem 
sobie: tym razem zrobię t o. na co mam ochotę . . 
I pojechałem do Ha m burga, do Karen, mo­
jej dziewczyn y. P ierwsze tr zy dni spędziliśmy 
w domu nigdzie nie wychodząc. Potem po­
szliśmy wieczorem na Ree perbahn (dzielnica 
uciech). Byliśmy też w d yskotece. Spokój, żad 
nego zamieszania. Wszyscy uśmiechali się d o 

- Owszem , noszę je k iedy świeci slozice, 
a kapelusz, kiedy jest zimno. Opowiem pewną 
historię. Bylem w ub. roku na Maled ivach , w 
malej rybackie j wiosce. Mia łem kapelusz i 
okulary. Nagle podbiegł do mnie chł opak z 
moim p la katem w n~ce. Uśmiechnął się , a ja 
uśmiechnąłem si~ d o n iego. Za chwilę zjawił 
się jego b rat i wszyscy trzej śmieliśmy siG 
serdecznie. Zostałem rozpoznany. Chcę przez 
to powiedzieć, że piękniej jest dzielić z inny ­
mi rad o· ć i wolność, ni ż przeżywać je same­
mu, w miejscu odizolowanym od św iata . 

- Czy granie na korcie sp rawia ranu JJrzy 
je m n ość? 

- Ostatniej jesieni, gdy nie gratem przez 
siedem tygodni , odczuwałem wprost d zikie 
pragnienie, żeby sobie pograć . M i a ł em v ię ­
kszą ochotę na .,pogranie sobie", n iż na w iel­
ki turniej, w ktorym idzie gra o wielką staw 
kę. T ak i Grand Slam-Turnier sprawia przy­
jemność . Ale już na t rzy dni przed zakoi'lcze 
niem , zaczyna się robić ciężko na duch u i cie 
le. T rzeba się wtedy totalnie zebrać w k u­
pę, sprężać się, n as trajać optymistycznie, bo 
inacze j się n ie wygra . Staję tuż przed końco­

wą gr ą i myślę: za cztery godziny bqdzie po 

Boris Becker o sobie 

• 

s z 
mnie przy.jaźnie. T o było cudowne. B o wczd 
niej okazywan o mi w ie le zawiści. 

- Rzeczywiście la k było? 
- Lud zie byli mi zawist ni , ponieważ mia -

łem to, czego oni nie mieli : siedemna ście lat, 
największe sukcesy. jakie może osiągnąć spor 
towicc i ciężkic pieniądze. Ale jako człowiek, 

co miale m z życia? Nic. Dziewięciu osobom 
na dziesięć .,od bija" ' k'edy nieoczekiwanie od­
n iosą wie lki sukces. · 

- l'anu nic odbiło? 
- Nie. Przychodzi momen t, że człowiek za 

daje sobie pytanie : dlaczego robi t o, -co robi 
i czy chciałby t o . robić dalej "? Każdy ch yba 
zna to uczucie , ja kby s tał plecami do ściany 
i nie wiedział , co dalej. Musi się wtedy zde ­
cydować: tak - albo la k. Więk szość wybie ­
ra la.twie j szą i wygodniejszą drogę. J a poszed 
Iem pod prąd. 

- Kiedy było to - z "plecami do śc ian y"'? 
- W końcu 1987 roku. Był t o rok k iepski 

dla mnie. To jest tak : masz sukces - jesteś 
O.K. Nie masz go - nie jesteś O.K. Aie su k 
ces może być p rzypa dkow y. omyłkowy, może 
oszukać nawet ciebie samego! Mimo, że wy­
grałe ·, w gruncie rzeczy przegra łeś! Przegra­
łeś dla samego siebie, poza k ortem. A w koń 
cu przychodzi uczucie, że przegraleś również­
w miejscu, w którym odniosłeś zwycięstwo-: 

na korc ie. Wtedy n ie zostaje już nic. Na we t 
pozory. 

- Jak rad:d sobie l'an z l)opularnością? 

- Nauczylem się żyć, będąc ogólnie ina -
nym. I taką sytuację akceptować . D zięki te­
mu mam wolność i nieza l eżność , jakie S<\ u­
działem chyba niewielu lud zi. 

- Zawiść ludzka już nie daje s i ę Panu we 
znaki? 

- J est jej mniej . Ludzie wiedzą , jak ciężki 
czas przeszedłem. O wiele za ciężki, jak na 
mój wiek. Mam to za sobą. T eraz wykonuję 
mój zawód z wielką ochotą. 

- Czy SllOtyka się Pan czasem z .,normal ­
n ym i" ludźmi, to znaczy spoza świata gwiazd? 

- Z takimi ludźmi zadaję się chętnie j , ni ż 

z tymi w krawatach . Kiedy spaceruję nocą 

po tych, dość k iepskich d zielnicach Hambur­
ga, lepiej się czuję, niż w m oi m hotelo\vym, 
eleganckim otoczeniu. T utaj ludzie S<l na 
w ic;kszym luzie. I b iorą cię takim, jakim jes­
teś . Nie patrzą co masz. czym pach niesz. 

- Nic nosi Pan już ciemnych okularów? 

-

w szystkim. Mu szę os iągnąć maksymalną kon 
ce,ntrac ję . Grand Siam jest ma ra tone m. L u­
dzie nie mai<\ pojęcia, jak strasznie jestem 
zmęczony po finale. 

- Tak poważnie traktuje l'an tenis? 
- Powtarzam sobie : musisz być t wardy. 

P rzed tobą stoi przeciwnik, którego m usisz 
zwyc iężyć. Zdarzają mi się rozgrywki, jals: l a 
- przeciwko Rostagno, na US-Open . Od sa ­
mego początku brakowało mi zdecydowania, 
odrobiny bru ta lnoś c i. Krą ży ł o mi po głowic : 
ten po d rugiej s tron ie . t o całkiem miły facetl 
T ymczase m tamten tak nie myśli, jest zawzi:; 
ty, i to, co się d zieje, jest dla m nie niekorzy;:t 
ne ! K iedy jest już za późno, zapytuję sam 
siebie : czy ty jesteś tu dla przyjemności? J e 

· s teś może Matką T eresq, czy co? 
- Więc tncba być św'i nią, :i:eb:r w):grywać? 

- Bardzo częs t o, bardzo często. 
- A jak to bywa z Pancm? 
- Nie sądzę, abym k iedyk olwiek był świ -

ni<\ . J es tem do wszystkich usposobiony przy ­
jaźnie . Wierzę. że w człowieku więcej jes t do 
bra. ni ż zła . J es tem bar d ziej optymis tą , n iż 
pesymistą. K iedy zdradzę komuś , kogo l ubię, 

kilka tr icków, a te n ktoś w ykorzysta je pcz­
niej przeciwko mnie , myślę: cholera, mogłeś 
trzymać język za zębami. 

- Jeśli zachowywałby się Pan i nacze j na 
kortach, czy miałnb y to konsekwencje w ży ­
ciu )Jtywatn ym? 

- Wydaje mi s i ę, że potrafię jedno od dru 
giego oddzielać . Lendl na przykład , wcale nie 
jest takim człowiekiem, jak. sam o sob ie są ­
dzi. J es t wrażliwy . naladowany kompleksa­
mi, nerwowy, ostrożny. Brak mu pewności 
sieb ie. :Zyje we własnym świecie. Nie sp~dza 
czasu z innymi sportowcami, n ie jada z ni ­
mi. Nigdy n ie pokazuje się prywat!lie . np. 
w hotelu. 

- .Tak pan sąd zi , ja k długo j c5vzcze Lend l 
bę<l zie grać'? 

- Powiedział rni-, że jeśli wygra na Wimble 
d onie , to będzie jeszcze grać p rzez_ nasti;pny 
rok. Uwierzyle m mu. Ale w gru ncie rzeczy 
n ie wierzę w to, co mówi. 

- Cn pa n sądz i (i Stcffi Graf? 
- Ach , nie powinno się nas porównywr,ć . 

Jedyne, co mamy w spólnego. to fa kt , że obo­
je gramy w tenisa. Nic poza tym. 

Ta sama narodowość, t en sam wi ek. 
- M imo to ba r d zo się różnimy sposobem 

H __,, Me± 

wychowania, charakterem, u sposobieniem . suk 
cesami. Ona nie miała porażki w c i<)gu · osta t 
nich trzech lat. 

- Steffi zawsze mówi, że jes t szczęśliwa . . 
Ale 110 zwycięstwie na US-Open , t y lko mały 
uśmiech, to było w szystko, co okal.ala. Radość 
wyglątla inaczej. 

- Dla Steffi wygrać, to Ja k dla normalne ­
go c złowieka wstać rano. Oua nie zna p r ze ­
granej. Naj lepsze - co mogłoby byś dla niej , 
to a by przez cały r ok następny grała źle 
przegrywała. 

- Żeby le pi e j poznać samą siebie '? 
- Właśnie. 

- Sze f damski ego te niscnvego teamu Klaus 
Hofsass p owicel ział, że t ego roku często sły ­

sza ł z ust Stcffi: "ch olern y tenis". 
- Równ ie d obrze mogła mówić "cholerne 

~.ycie·• . Iluż to sportowcó'ij na t opie, w osta t 
n ich p iętnastu lata ch rozsta ło się z tyzn b yzne 
sem, bqd<F zdrowymi, norma lnymi ludźmi? 
Bez narkotyków, dziesięciu tysięcy zaliczonych 
kobie t. za to z rodzi n ą, dwojgiem dzieci i "po 
rządną prac11 ? N ie znam takich! 

- Dlaczego to s ię nic udaje . gwia:tdom S!JOr 
tu ? 

- Bo żyjemy w show-św il('cie . W sztucznym 
cyrku , który nie ma nic ws))ólnego z realn y m. 
źycie m. Pewnego dnia jest już po w szystk im . 
I co w tedy"1 Przes tawić się na normalne ży­

cie, nie udaje się - z d nia na d zi ez1! I wte­
dy wielu nie urnie się odnaleźć w n owych wa 
run!GlCI1. 

- Martina Nan«tilowa powiedziała w 1987 
roku w Paryżu . ż e chce za-k;tończyi! k?,ricrę 
jak Greta Garbo, w m{'mcncie n ajwiększych 

sukceSÓ\V . 
- T o jes t piękne marze nie: wyco[ać slę po 

zwycięst wie w Wimb le donie. 
- Czym s ł y nny tcni ~ i ~ ta może jeszcze "dać 

się z\vario ,.Vać"? 
- Od tego )este m ju ż uwolniony. Od zwa ­

riowania - dla p ieniQdzy! N igdy ic h nie jes t 
zby t w iele. Nawe t Lendl który pienięd zy ma 
dosyć , na drugi dzi ez1 po 9WOim weselu wy ­
jechał na sie dem tygodm . żeby grać , zresztą 
w niesp<:!cjalnie is t otnych meczach , dla p ienię 
dzy. T o jest dla mnie niepojęte. 

- Ja:d jest pana stosunek rlo picnic;odz:r? 
- Ni e brakowało mi ich dotych czas i jesz-

cze nigdy dla nich nie gra łem . Potrafię sza ­
nować pie ni ądze Jeśli ktos mówi, że jego 
au to kosztowało 50 tysięcy m a rek , zdaję so­
b ie sprav.;Q, że to cholernie drogie au t o. 
Chciałbym. a by pie ni ądze w dalszym c i ągu 
n ie mia ły wpływu na moje pogl<ldY na ży­

cie i świa t . 
- Kto jes t dla P a na gwiazdą? 
- Bruce Springstec n. 
- Dlaczegn on? 
- Bo n ie t ylko u sz-częśliw ia ludzi swoją 

muzyką , ale tak że pomp.ga inwalidom z woj 
ny wietnamski f Muz:vk Springstee n ma la t 
wiejsze życie. niż spor towie:: B ecker. Między 
jedną płytą. a dru gą, robi trzyle tnią przer ­
W()-. A ja? Jeśli zdarzy s i ę . że przez trzy ty­
godnie nic nie robię. potem prze::: sześć t y ­
godni muszę ciężko prar.ow:::;ć, żeby odzyska ć 
jako-talsą formę i być O.K. Bo przynajm ­
n iej raz na d wa miesiące gram wielki t ur­
n iej. 

- Czy trud no j ~st Pan u utrzymać taką dy 
scyplinę? 

- Nie. Czasem na we t p i ję piwo. Ale jesz­
cze nigdy nie by lem pijany. Nie widzę sensu 
w piciu i narkotykach . Gdy sią jest pijanym, 
nie- czu je się Ż<'<dncgo u pojnego, przyjemnego 
momentu . 

- Skąd Pan t a .~· i e , skoro ni~tl :v Pan nic 
próbowa!? 

1 

- Ale spotykaJe m pijanych ludzi, !dM6y 
nie w iedzie li. że ich observ~u j ę . 

- Nigdy nie miał Pan ocllnty po drugiej 
butelce vi\ya sir.;gnąć vn trzecią? 

- T ak, ki edy piwo szczególnie mi smrrko­
wało . Ale czwar ta butelka nie smakowa ł a mi 
nigdy . Za wsze to czwar te piwo je; t dla mnie 
gorzk ie. 

- Zna P an tJO-'Iiicdzcnie ludowe, :ic ty lk o -
d zirci i pija ni mówi<\ prawdę? 

- Co do mnie. to nie muszę się upij:Jć. by 
p o-.vicdzieć prawdę. 

Z ty gcdn.i.k<'l "Stern" fragmen lJ tlumac ·'-~·ła 

B EATA BARTOSIEWlCZ 

Efl W li 
n HtNac• 11 

.. 



Spotkanie z Temidą nam i, klóry t.llopiono w wód(:c . 
J:-'lt!!. \'V ~ ... ~ iJO.U l y U .:.l~ ._V;,:,.L j1 l.J. "" 

pc . .-'Vh jtn mvtrtt!11 C1C ; e u nq t. n ....... n , 
rw1cnę L. -z.ac .ągn<;t do sąs,ean.e­

go fł0:1liCSZl:Zt:tlla !:>tams1aw S ., 
g...,_, ~ oooyl l mą stosunek plClO· 
wy, ~.:nvc ;ax pożn1ej zeznał w 
!:> le ~.., .G. t\·V te, rne ua.ł-'J mu to ż.aane J 

s~~sw ajcie 

n1ą~łrze 
_.."..........~ , ..... 

Finał wrześniowej nocy ................ __ ·- -·-~~~ 

Dolwńczenic ze .~i r. 7 

Było to p ,H""'u tv <{ k .u;..t. Cll\~·l ­
lowo opus zczona przez kon kubi­
na z dwoj giem d zie ci Ludwika P. 
za stanawiała się . co począć z po­
nuro zapowiadając .vm się ohot­
nim wieczorem w 0., który ob ie ­
cywał jeszcze bard ziE>.i heznad zi e!-

acy 
Ciąg dalszy ze str. 10 

ną niedzi:; ,<;. 1 Lape·,vne l.Jyl .:> by 
tak gdyby teściowa nie poó.sun<;­
ła ~1 yśli: skocz do miasta Lusiu, 
kup w .,nocnym" pół litra, rozer 
wiemy się. By ł to pQmysł zmia­
ny konwencji owego fatalnego 
wieczoru na wsi, w której o te j 
porz-e, zdarza się. nawet pies nie 
zawyje i różne myśli przy chodZ<l 
do głowy. Bo w tygodniu moż1: ·1 

było posiedzieć parę godzin w pu 
stym sklepie, w którym ,,pracowa 
la" i czas jakoś s zybciej leciał. 

Nie namyślając się długo , wsia 
dla na rowe r i pojechała do po­
bliskiego S. Pod sklepe m postawi­
ła rower, kupiła po odstatniu w 
świeżej i głodnej kolejce pół li ­
tra i zamiast wrócić do domu , 
gdzie czekala niezbyt jednak atrak 
cy jna jako partnerka, teści:Jwa , 
postan'Owiła odwiedzić b rata. Nie 
zastawszy go, ws tqpił a do sąs ia­

dów. T u, wobec przyniesionej 
przez nią za wartośc i, przychyl n ie 
ją przyjęto. W butelce szybko po 
kazalo s ię dno i zrodził s ię po­
mysł następnej. 

Już w le pszy m nast r oj u , ponow 
nie udała się do .,no cnego", w y­
posażona przez współbiesiadników 
w nie.zbęd ne środki fi nansowe . 
T r udno d ziś dociec, dlaczego po 
zakupieniu dwu butel ek wó d ki 
znalazła się na · posto ju taksówek, 
w pobl iżu najwię ksze j w mieście 
kna jpy z da ncingie m , z której aku 
ra t wyszło rozbawione towar zys­
two - dwu mężczyzn i kobieta . 
Z nawiązaniem znajomości n ie by 
lo kłopotów . wszys tk ich nęciła 
chęć a tr akcyjnego spę dzenia dal­
sz2go ciągu wieczoru, a właściwie 
ju ż nocy. Układ by ł dobry : d wa 
na dwa. Propozycję zgłosi ł Ry­
szard P. , mi ał wolną chatę . Vlkrót 
ce ta m s ię udali, dokupując po 
drodze zapas alkoholu. Atmosfera 
szybko się rozgrza ła n ikt n ie 
miał wą tp l i wości. co do da lszego 
rozwo ju sy tuac ji. Było wesoło 
Ws zystko skończy ło by się za pew 
ne d obrze. gdy by nie ten .. trze­
ci", Zdzi sław Ł .. który n ie za­
pow ied zia ny przyby ł w gości, c.zu­
jqc nadarzakcą s ię okazję. 

Nie ty le brakowa ło a lko holu , 
ile jeszcze jed nej .. dzie wczynk i "' 

a tym tle d oszło do niew ybre d­
nec:o konfl iktu m ięd~y m~żczyz-

po;)' JenmoscL W pokoju, gd t.W oo c zeit. Wte d y. gdy inn: bawią się i 
bywała s1ę btes,aaa, zostali w odpoczywają , Ja pracuję - w nie-
tróJk<;: Ludw1ka f'., Zdzisia Ł ., dztele ! wszystk1e święta . Muszę 
Rysza r d P. Pili dużo . być dysp ~lZycyjny, ponieważ moim 

L.uuw.tka P . poeLula s1q źle i p c. : obow1<1zkiem Jest dawać oprawę 
łożyła s 1ę na tapczan1e. Pierwszy . muzyczną uroczystościom kościel­
s!cor.!yst.a l z tego Ry szar d P. Zer- nym 1 nabożeństwom. Muszę mieć 
wał L toieprzytomnej odzienie i jeszcze czas na przemyślenie re­
za po iw1ł s woją chuć . Zdzisław L pe rtua ru p róby chór u. 
ty mczasem zctrzemnqł s1ę pr,zy • t\'luzyka. .kościcln:1 jest jw-
biesiadn ym stole. Nie wiadomo aym ze skaruow kultury narodo-
jak <du go to trwało , zbudzili go wcj. .Mów i ąc pompatycznie, l'an 
chyba Stani s!a~ S. J Helena Z.. j est j ednym z LJ·ch, którzy tego 

d ~karbu fJiln uj;;c, jedno ·zcśnie u:iy któr zy opuścili mieszkanie, u a-
d p czają go ludziom 

jąc się " w Polskę " . Ryszar · _ Ko n tytuq a Il So boru Wa-
spa ł obok nada l nieprzytomneJ 

tykańskiego o liturgii mów i: "Cz yn Ludwiki P. na tapc~nie . 
Rozs~crdz i ło to Zdzisława Ł.. Ilość l i tu·rgi-czn:.1. pr zy biera gadmej 

s <ą postać, gdy st n:::ba boża odby ­
który zwlókł Ludwikę na podło-~ U' f! się ze śpwwem i cz ynnym u-
gę i uczy nil z nią to, czego ju ż d .. ~o~ /em w i 2rnyc: h Spiew kośc i e! . 
wcześniej dokonał Ryszard P. Na ny zw;q ;~r n ;; :.e stowa mz )es t nie-
zakoilcżcnie . chyba z zemsty. ze oclzow11 q z integ ralną c::ęś ciq tuo-
by ła taka bez wolna, wepchną ! ie .. l czyst eJ Lit urgii . 2 JW }większą tras 
w sposób szczególnie okrutny w liwośc ią nal eży :achowywać i ot a 
kroci e wz ię tą ze stołu butelk0, po .czać op izkq skarbie(: mu:?yki koś -
lem oniadzie. Po czym obaj z Ry- ciel nej Popterać zespoł y śpzewa-
sza r de m P., k tóry j uż nie co sit; cze .. ]'1·osk liwze pie l ęgno wać reli -
prz spał, o p u ~ cili m ieszkanie w po • gijny spie-w lnclowy .. ·• Od siebie 
szukiwani u da lszyc h przygód . dodam, że sp.ewy mszalne przy.::zy 
N~d ra~em ::--ud";ika. P . o_bud~ 1.~ ' niaJ~1 o; i t; Jo bardzieJ czynnego i 

ła sJ_ę . _ lV!l ał~ jeszcze, t) le s~ ~,' ~~~~ ov:o::nego u?:!:iału wiernych w t a -
Się Jako ta"_o o dz1ac l zeJ-C. ~ - jcmn,;.·y clwoch ;;;tc !ó'.Ą·; słowa czy-
m e krwaw1ąc, na ul~c~, ~kcJd: n,\ li a mbony . 1 oiiar:: czyli ołtarza. 
we~wame p rz:-c hodmkow . zaora- r osoborowa i 1turgia. pr zez wpro-
lo Ją pogotow1e ra tunkowe p1·ze- wadz nic J~z.,-l:a narodowego, bar-
wożąc do m:ejscowego szpl t ala. ~ dzo u bogaciła życie r eligijne i 
Tam. po stw1erd zen' u CJa· ł'a. o~~e- ula t wila JuJ;:i om. udziuł w śv.·ię­
go w na:ządach rod nych i<Ob.~ ,y · t . -ch obrzt;da c- h. 
pr zew;ezwno J<i na ch1rurg.Q Szp1 e Co Lnacz:r . lJy ć urgani stąH? 
tala Wojewódzk iego w Zielone j _G ó ~ _ _ G1 ać na ' orgauach -
r ze, gdz1e ze wz~lęd u na powazne ~ jest to rnjtru<lmcj3ZY spaś-
zagrożenie życia z powodu i nfeń· ród Jt1s ,rumentim. , Umieć pr·e-
c ji i duże~o upływ-u krw i podda·. zcnt ow;;ć f ragmenty wielki<.:h 
no j~ natychm'asto\vej o peraCJi ~ dzi e ł <kompor10·.vany..:h dla kd: io 
usumęc;a bu e l kl. ~ la. Pro w a zi ć ~-h ·,r 1 u stawiać go 

Sprawcy bestialsk: ego ~w· .łtu . .._v tak1 - po~ ób. by br<: l czynny u-
zostali szybko u jGci. W ~lcclz tw:e d z i a ł w życiu p a r afl· SpJCwalEmy 
okazało się. że dob rant kompan pod ~za~ wmur<v.- a!1ia kamienJa w~ 
wkró tce us i łowa li dokonać kole ,· gie lncgo pod k o~ciół n a Osiedlu 
nego gwałtu na M.D. Ta takż · PomorskJm. Spie wamy koi ę dy w 
przyję ła za proszenie n a wód kq Do:11arl! Zbo·.d :1owca i Renchty ... 
k iedy zorien towa ł a się, o co tdzit· Byt ?rga'lis~,; . z n a ~zy kochać lo1U 
wy-koczy ła przez ok no z ri p:e- zyk ę k ościcln :J . rozumJC ć jq i czuć. 
tra, doznając złamania dwu krq Organi~t:> to ni' tv1k,.., za•, ·ód To 
~ów i kości promieniowej ręki l t;,•; ~.,.. n<lwr l :.•n:•· 
Sąd Wo jewódlki Wy d zia ł Karnv · e Ko źci ół :'1/ ajŚ \\·. Z b J.•,\Iiciela 
w Z ielo:1ej Górze wymierzył oska r prom h .. liuje k•J ltHr <! mun·cz ną . 
żony m na ro zpnt\ •ie w ma 'u ubr J c,-t "' tym równ'cż i Paf1ski u-
wiE.> l oletą'c k::~ry w'ę?ienia . i>: !'bia !. l 'l ' -: '<: •• .~ <; 1a rnzmowc. 

A. WlF.~<;:H; I ,. · H'· L · . '\ 1\ŃSKA 

------····~-............. ~ .. -·-· -----

W praktyce - stwierd.ta w spoulll iD•l)' JUŻ 
d okument Dortmundzkiego Wydziału S oc jal­
nego - " to my mus imy udowadni ać naply wa 
jącym Polakom, że nie są memiec'k :cgo p o­
chodzenia" . A przec1eź c iężar p rzer ' :-,dze ­
nia dowodu na tę okoliczność na mCil pow i­
nie n spoczywać. Równoc-z.eśnie w szy>tkie wla 
dze: krajowe, miejskie ; gminne kategorycz 
nie domagają się, aby zrezygn owano z absur 
dalnej tezy, że przybywające z P ols k 1 osoby 
są jako Niemcy poddawanr w Polsce r e pres­
jom, co zmusza je rzekomo d o szukanio schro 
nienia w RFN! Trzymając s i ę te j fikcji praw­
nej idzie się t y lkc na rqkę organ izacjom 
zi omkowsk im, które czekają wciąż na rzeko­
mo wypędzanych z Polski N iemców. Ta k mo 
glo się naprawdę zd arzać a le tylko w minio 
nej epoce. 

pr.:tc :t _nit:h ol.r~ t.;l:.rtnv u~ .. . t" c .. . , J.i H) , up. " ' okoli­
cach Lai1sk:J., ltl-ty;.ię ·:t:no Ilelitarowy rezer­
wat pczcznac .wny ilo p olo H a ti promincuc­
kich. Pozo.; t-a le pu n ich gospudar~twa odtian·a 
nc by ł y minis trom, pnds('krdauorn !Sianu, wo 
j cworlo m i sckr~ t-anom na daey;e po symbo­
liczn e j cenie, znacznic niż,zcj od i e j, jal•ą pla 
cono wyj"żrli<~jacym :.o:a po:t.osta\l ·lone mienie 
- 1\i.I·I. ). (W związku z tym przypomina mi s ię na­

stępujący fakt. Poclczas pobytu w Hamburgu 
w 1987 r . zobaczyłem na jednym z domów 
wywieszkę, że tu udziela s ię porad Polalwm 
pragnącym uzyskać prawo pobytu w RFN. 
Placówkę tę prowad dł Niemiecki Ozcrwony 
Kl'Zy:i. Z ciekawości dziennikarsl; i ej wstąpi­
łem tam i przeprO\\·a.dziłem, intert"snjącą roz-

. mowę z niemieckim urzędnikiem. Powiedział 
mi, że \V ciągu tego jednego tylko dnia mial 
już 4 petentów - Polakó·w, którzy w ten spo­
sób próbowali uclow{ldnić swoj-4 niemicckośf, 
iż powoływali się na to, :i:c ktoś z rodziny słu 
żył w SS . . Jałto , dowód" JJrzytaczaJi, że mie­
li oni pod pachą wytatuowaną grupę krwi. 
Un~h1ik śn ial o;;ię tylko z tego, słusznie 
stwi erdza,iąc. że dowiechieć się o tym mogli 
łat·,·o z ksh,żck i filmów - M.H.). 

1 ~. 

(Rzeczywiście, tego rodzaju postępowank 
miało miejsce, ale bynaJmniej nic \\·ohec etui 
cznych Niemców, lecz wobec llOnao 100 tys. 
"Varmiaków i Mazurów, - w o.k.resic mięll:i: Y 
wojennym, manifestujących częs to boh.:ltc r sko 
swą polskość, których po 194.J r. różnego ro­
dzaju represjami i szykanami zmuszono llo 
wyjazdu z Polski. Na tcrcnitl opuszczonych 

cy=y 

W zwi<jzku l powy tszą 'iy tuacjq coraz pow 
szechniejsze staje się i<)d ani E.' W) s uwane wo­
bec władz b oil.sk 1ch . aby przy p r zyjmowaniu 
Polaków me k ierować <;i ę prwstarzalymi. n ie ­
dorzecznymi pt·z.ep' sam i o p rzyz nawaniu . , ~ ie 
miecko "c: i". · Udo wodnie!1ie, -że iest s ię osoo<l 
p ochodzen ta niem ieckieg o. p ow inno spoczy ­
wać nn oeten cie . T akie postawienie sprawy 
zamknie ~vr<!szc i t' naplywającym P olakom mo­
żliwość u?.yskan ia pra·wa pob~·tu w RFN. na 
tej podstawie. iż są rzekomr. N iemcami lub 
osobami n iemieckiego pochod?.enia . Obee11a 
sy tuacja w te j -dzi d 'd!1ie czyni tylko złą kre w. 

Wybrał , p rzetłumaczył i oprac<HYal 
MH''THł, HOitOWICZ 



P oeiąg w mono' on nym rytmi e 
pQdzil w c1emnosc Mężczyz­
na siedzu.1 ł na;J;.·zeciw n1nie. 

pr:Jwinł wr żen!e lwykłego. prze­
riętnego cz łowieka . jakich wielu spo 
tyka się w pociągu tramwaju. na 
ulicy Ot. taki >obie ::> odta tusiały 
pan o wysokim cz.o le i dość pckaż­
nej J:>OSturze Duszn<: oogoda. nie­
chybnic zw i astująca de.szcz , s pra\via 
la, że w przt><.lziale było sennie i 
n iemrawo. Za dwa dni szykowało 
. i ,;ię kolokwium z p rawa 1· zymskie 
go, IVYJalem więc oodręcznik i w y­
trwale pochlaniaJem kartke po ka1·1 
ce. gdy us łusz:alem jego g lo; . 

- J est pan stndente:n? To piqk ne 
lata. jedne z naioięknie.iszych w ży 
ciu. Chociaż ie~zcze kiedy ia .::;!u ­
(li<Y.valem. Wflrunki t-vlv fl wiele 
<' iQ;i..;ze. Nie to. co teraz. s :ypendia 

w dziQcz n y całe źyc ; ., o.icn , na jdroż-
5Zem u mi człowiekowi. Ojcu, który 
faktycznie ojcem moim nie był. .. 

Prt.yjechał na ziemie od zyskane w 
jednej z pierwszych grup re patrian 
tów . Był m a j 1945. Za.iąt mi eszka nie 
w małym. jednorodzinnym domku 
na sk raju miasteczk a . Podjął pracę 
!'la kolei. byl z zawodu ślu3arzem. 
Powoli przyzwyczajał się do sarnot 
ności. na jaką ;kazał go jeden z na 
wlów ieszcze tam . na kresach . kie­
dy to zginęła jego żona l dziecko. 
)lie myślal o oowtórnvm <:>żenku, 
gdy znaj (Knkowie zaczę li mu swa­
t ać młodą wdowę z dwoJgiem m a­
łych dzieei. której maż ooległ na 
w o jnie. 

- To dobra kobie:a i z na•zych 
s : ron móv:ili. - Nie br;,dz.ics·t. 

y pani nie zn-a a y ... 

l<>;. 1wły bard zo n iskie. T r zeba b.) b 
mocno zaciskać pasn, by doc.ągnąć 
u ...... ... n ~ a nt.~.~.~. l . q, t.: .. t. :vltałem. na rok u 
ko : .żankę. U niej w domu mieli psa. 
w:e :.k:ego. ra so\vego psa. Widziałem, 
jak cała rodz:ua wokół n iego skaka 
la. Spytałem kiedyś. ile kosztuje je­
f!O miesięczr1e ulrzvmanie. Okazało 
się. że 800 zlolych. Moj2 sty pendium 
wyno~il o wówczas 600. Ale . wie pan. 
może dlatego. że niełatwo zdobywało 
się wykszta łcenie - teraz lak mocno 
pamiętam tamte lata. Czy nie o-trzy 
mywałem pomocy z domu? Może d·o 
sta tbym czasem trochę pieniędzy. ale 
n;e chcia łem. Nie chciałem jeszcze 
b a:·dzie j obarczać ojca . Zarobki mial 
skromne. a w dom u bYła młodsza 
s!o;tra. u~ze nni<':ł. I tak , bt.'<l~ 

Fot. Blt ONISLA W BUGIE.L 

przecież cał2 ży~ie oplakiw l t ego. 
c już nie wró-:i, a tak - j;:~j b::;dz:e 
la t wie j i tobie 

Zaraz oo skromnym ślubie spro va 
d zila się do niego z dziećm i. Począt 
kowo w~zystko ukJadalo się d o!J.rze. 

. Polubil d zieci , a i Wiesia. i Karolek 
mocno p rzyw iązały się do ojczyma. 
Pracował za dwóch . często po godzi 
nach, żeby w domu n iczeg o n ie bra 
kowało. Mii a ly lata. Dzieci poszły 
do szkoty. Uczyły się dobrze. więc 
nawet kłó nie ze strony żony. k tóra 
coraz częściej zaczęła wyma w · 
mu, że jest od ni e j o dwanaście lat 
starszy. nie były w stanie zmącić 
jego zadowolenia z do:nowego ogni 
>ka. 

Było akurat lato, Kar<:>le k skoń­

czył piątą. a Wiesia drugą klasę, kie 
dy żona ot rzymała skie rowanie do 
sanatorium. Całą trójką odprowadzi 
li ją na dworzec sole nnie obiecując . 

że ni ec ie rpliwie bę<lą oczekiwać jej 
powrotu. Na kil-ka dni prze d przewi 
dzianym powrotem żony otrzymał 
z Zakopan ego list: .. N ie wrócę iu i· 
do ciebie Spotk a la m mężczyznę . o 
jak'm marzyłam . Dzieci zostaw so­
b:e , albo oddaj do przytułku. Ma­
rLa". 

Pojechnl do Zak opan ego. Prośby . 

zakli nan ia na ' nic si~ zdały . Wrócił 
zr ozpaczony i rozbity. Powiedzial 
malcom p rawdę. Ma•:na nie przyje­
dz ie już nigdy. 

I co ja z wami zr ::-bię? - za­
stanawia ł się glośno. 

- Talusiu kochan y. nie oddawaj 
n as d o przylulku - zallo;iły ,;ię Od 

płaczu dzieci. 

)lie odda l. Roboty mial teraz co 
n icn1iara . Po pr2.cy w warsztac:e 
czekało go jeozcze go~owanie, pra n ie 
i dziesi ątki innych czynności. 

Min (iły dalsze lata. Karol skoi'1czy! 
technikum, wyjechal na stu dia. Wi e 
sia chodziła do liceum ekon o m iczne­
go. Był szczęśliwy. że tak dobrze 
się j e g o dzieciaki uczą. Córka, PO 

lekcjach, jak naj lepsza go.;podyni 
prowadziła dom. 

Po skończeniu politechn iki syn 
wrócił d o miasteczka. otrzymał dob 
rą pracę. ożenił się. Wi esia w tym 
samym zakładzie zc; :ala ekonomi­
s'ka . 

Był już na emeryturze. więk~zośi: 
cz:~su spędzał w ogró~łku. To grząd 
ki poplewi t, to pomido1·y podlał. po 
czym siadywal na ławeczce i rozmyś 
lal. 

Siedział kiedyś wieczorem d swo­
imi, dro-gi.mi mu istotami przed te­
lewizorem, gdy u drzwi rozległ sję 

dzwonek. Zerwal się z miejsca. ale 
Karol go powstrzymał. S am wy­
s zed ł na próg i oniemiał. 

- Karo!ku. jak ty wyrosłe ś. G dzie 
Wiesia? 

Czas zaciera w ludzkiej pam~ęci 

w :ele zdarzeń , ale twarzy, oczu m at­
ki u t rwalonych w d ziecii1stwie nie 
zapom;na się n igdy. W zruszen ie. j a 
kie go ogarnęło. stłumi ł jednak na 
tłok myśli . .,Matko. dłaczeg () przy­
chodzisz dopiero ter az? G dzie bylaś 

- gdy nam lak ci:;U·ko było bez. cie­
bi e ?". 

- My oani nie zna :ny. 

Kcb;ela jakby .>kulila siQ. Odeszla 
bez słowa. 

- Kt tam był. Karolku? 

- Wi e,z, tatusiu, to była nas za 
matka. Powiedziałem. że jej nie 
z-na-my. 

Po dwóch dniach nadszedł teleg­
ram . .,Obywatelka ... popełn i ła sa­
molbójsl·w o. Pogrzeb dnia ... Władze 

miasta Zakopane". 

Wagon kołysał się w rytm ud e­
d zerl kół o złącza szyn. Za oknem 
pOlbłyskiwały dale1de świ atełka. 

KRZYSZTOF l\1i\Z1J U 

EIUOU:j 
wokół 

Rozpoczęta pod k on iec grudnia 
a k cja sp łaca nia kred y tów m iesz­
ka ni owych tr wa do dziś. W spót-

. dzieln i .,K is ielin" 45(} lokat or ów 
zmieniło prawo do zajmowanego 
.,M" z lokatorsk iego na własnoś­

ciow e. W styczniu na tom iast 100 
osób zlożyło wnioski o jed norazo­
wą spła tę ca lego k redy tu mieszk a 
niowego, n ie zmieniając przy tym 
prawa do zajmowanego lokalu. 
Wiąże się to z um orzeniem 40 pro­
ce n t zaciągnię tego l<r~dytu na bu­
dowę. W ten sposób można uwol 
nić s_ię od spłacania odsetek. W 
przypadku mieszka:'! oddanych w 
1985 roku wyniosą one miesięcz­

nie około 60 do BO tys. zł , w zależ 

ności od zajmowanej powierzchni. 

Spółdzielnia .,K isielin '' oddała 
pod koniec ubiegłego roku dwa 
bloki należące do Osiedla Sląskie 
go. Czynsz mieszkaniowy wraz ze 
spl<" lą kredytu i odsetek wyniesie 
w styczniu za M-4 (64 m kw 207 
tys. zł. Natomiast za M-3 - 164 
tys. zł (w tym splata kredytu 
73 tys. zł.\. 

Od kw1etma przewiduje się no­
we zasady kredytowania budow­
nictwa mieszkaniowego. Proj"!kto 
wane zmiany dotyczyć mają. mię 
dzy innymi . sposobu zaciągania 
kredytu. Dotychczas rob iła to spół 
dzielnia za swoich członków . We­
dług nowych zasad czynić to ma­
ją sami czlenkowie, przy czym 
kredy tem bGdzie obj~tych 15 met 
rów kwadratowych na osobę. 
Przykładowe czteroosobowa rodzi 
na skredytowane będzie mogla 
mieć 60 m kw, czyli M-4. Jeśli bę­
d zie zabiegała o wi, ~kszy metraż, 
wówczas koszt do dodatkowej po­
wierzchni zmuszona będzie po­
kryć sama, bez pomocy banku. 
Kole jną zmianą będzie cena za 
m etr kw mieszkania. Dziś wynosi 
ona 400 tys. zł , a planuje się (od l 
k wietnia) 1 mln zł. Zwiększeniu 
ulegnie również zal iczka na wkład 
budowlany. Dotychczas wynosiła 
10 procent kosztów mieszkania, a 
zapowiada się wzrost do 30 proc. 
Nietrudno wyliczyć. że wkład fi­
nansowy na 50 m kw mieszkania 
w yniesie 15 mln zł (!). 

W SM "K isielin" do przełomo­
w e j daty 1 kwietnia miesz.l<anie 
otrzyma (po dzisiejszych cenach) 
25 osób. Są to członl--owie spół-

. d zielni od 1975 roku. 

Wiele emocji narosło wokół li­
s ty przyśpiesze11, a więc kolejki 
po mieszk anie "z dr ugiej strony" • 
Jak nas poinformował z-ca preze­
sa spółdzielni - Henryk Skrzyp­
czak, społeczna k omisja pracu je 
nadal , nie wiad omo jednak czym 
s ię to zakońc zy. Rada Nadzorcza 
spółdzielni w lutym pode jmie de­
cyzję : h onorować l is tę przyśpie­
szeń, czy też nie. 

K. HALICKA 
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Patrząc w n ocne, rozgwieżdżone niebo cz.low ick J'okomie,je. Jaki ż 
to bezmiar ! Jak mała j est , za wieszon a w t e j nieobjętej ludzkim ro­
zume!D przes trzeni, planeta Ziemia! Jaką drobiną jes t istota ludzka! 
\'\1reszcie - ileż to is tnień ludzkich przeminęło , odkąd t en , wciąż ni e­
odgadnion y i niepoznany do koiiCa świat. trwa w swym przeraża ją ­
cy m i zachwycając ym zarazem, bezruchu! 

Ale bezruch jest pozorny! Od dawna już to wic dociekliwa, ludz­
ka nauka. Ciała niebies kie poruszają się, krążą, wędrują, czasem są 
bliżej, czasem dalej od planet y Ziemi - lub Ziemia od nich. Pl yną 
od nich fluidy , które stymulują nasze działania Każdy człowiek ma 
na Zodiaku swego aniQia-stróża: własny znak, który mu patronuje 
wspólnie z jedną z planet i jednym z czte rech :Zywio lów. 

D·t.i s iejszy od cin ek niechaj przeczytają .. . 

PANIE S?OD ZNAl( U 
J\:OZIOltOŻCA 

Jeślii d ziet1 Twego przyJseta na 
świat przypa dł w okresie między 
22 grudnia, a 21 stycznia, Twoim 
znakiem na Zodiaku Jest Kozioro-
żec, który pozostaje w ścisłym 
związku z planetą Satum oraz, 
wspólnie ze znakam: Byka i Pan 
ny, tworzy Tryl:(on Ziemski. 

Jes teś konkretna, odpowiedzial­
na i wytrwała. "Ten uparty Ko­
z io rożec" - powie o T obie ktoś, 
kto zetknął się z Twoją niezłom­

nością, a czasem nawet - nieprze 
jednaniem. (które do głosu docho­
dzi rzadko, na szczęście, bo nie 
jest cechą m : lą). Posądzani e Cię o 
upór nie jest w pełni zasadne. 
Masz w sol5ie bowiem bardzo du­
żo fantazji i tolerancji. Zamiast 
utarczek i wojen, wolisz kompro­
mby. Nie jesteś uparta. lecz -
jak powiedziałam - niezłomna , i 
to przeważnie tylko w postanow' e 
niach genera lnie ważnych. 

Chciałabyś nu ec wokół siebie 
wszystko dobrze zorganizowane, 
trafnie ocenione, zgodn ie i harmo­
nijnie osadzone w otaczających 
Cię realiach. Zazwyczaj tak też 
jest. Ale bywa. że padasz ofiarą 
własnej lojalnośc.: oraz stałości 
przekonall i uczuć. Plan u jesz co ś , 

dążysz do czegoś, co ś ważnego re 
ałizujesz. l wierzysz w kogoś -
bądź w coś, będąc przekonana, że­
ta osoba - te oso by. te struktu­
ry społeczne, są niezlc;rnne i wy­
trwale, jak Ty. 

Tymczasem ludzie ,którym zau­
fałaś, załamują się. dezorgan i z u­
ją, rozpraszają, zaprzedają myśli, 
programy. własności. W ten spo­
sób giną również i Twoje plany. 
osiągnięcia i własności. a Twe dob 
re cechy obracają s ię. przeciwko 
Tobie. 

Co wtedy robi typowy Kozio ro­
.żec? Zawsze to samo. Od nowa 
planuje, m ierzy. waży. buduje i 
wspina się po stromej skale . .Je-

żeli nic poważnego mu nie przesz 
k odzi, osiąga sam szczyt. Jes t b o­
wiem s iln y psychicznie .i fizycz­
nie wytrzymały. 

Masz w sobie pragnienie wła­
dzy. W kontaktach z osobami sla b 
szymi od s1eb ie sta;esz - si ę bez­
wzgl<;dną dyktatorką, apodyktycz­
ną żoną, surową ma tką. Nadmier 
na ambicJa poparta dobrą, sys te­
matycwą pracą wyn<Jsi Cię ponad 
przeciętność. Spod znaku Ko~oroż 
ca wywod zi się wielu ludzi wiel­
kich slawnyc h i twórczych - wo­
dzów, pisarzy, artystów. 

Patronat planety Saturn zna­
czy bardzo w1ele. Znak Koziorożca 
sklan1a Cię do el<spansj., pięcia 
się w górę, zdobywama wiedzy, 
poszerzania horyzontów, podróży, 

tnaJomo~cl 1 spra wdzan1a się w 
kilku dz1edzmach równocześnie. 
Saturn te dązenia hamuje 1 rozsąd 
n ie .sprowadza na Jeden kierunek. 
Jeśli posłuchasz takiego wewnę­
trznego głosu, możesz osiągnąć 
wysoką specjalizację w wybranej 

dziedzinie, np. zostać znakomitą 
aktorką. Albo wspaniałą żoną, pa 
nią domu i matką , która wycho­
wuje dzieci, kształci je i im prze 
kazuje swe amb icje. Albo wspie­
ra męża dążącego do kariery. 

Saturn skłania Cię także do 
trzeźwego spojrzenia na tzw. spr.a 
wy palące, niecierpiące zwłoki. 

Wzmacnia dyscyplinę, punktual­
ność i metodyczność. Jednocześ­

nie jednak wzbudza melancholię, 

zmc;czenie i pesymizm. Czasem też 
wpływ Saturna (z przyczyn zło ­
żonych, których rozważanie zabra­
loby wiele miejsca) może być bar 
dzo negatywny i powodować w ko 
bietach oz iębłość , nawet zanika­
nie uczuć ludzkich. 

Pozosta;e teraz omówić Two ją 
przynależność do Trygonu Ziem­
skiego. Są, jak povviedz;'alam, czte 
ry T rygony. Pow1etrzf1 y, Woqny, 
Ognisty i Ziemsk:. Ten ostatni wy 
daje się pod s t a w owym i najbar­
dziej stabilnym. T rudno bowiem 
wyobrazić sobie jakąkol wiek e gzy 
stencję bez z:emi . Powietrze, wo­
da 1 ogień w okolicznościach skraj 
nych, a takie zdarzają się nieste­
ty często. wyrządzają szkody czło 
wiekowi i przyrodzie. 

Takich szkód nie wyrząd za n ig­
dy Ziemia - poza przypadkami 
reakcji wulkanicznych i erogenicz 
nych. jak wiadomo - niezmiernie 
rzadkich. Przeciwnie. z!emia jest 
<lobrodziejką , żywicielką, matką. 

\ 

Ojczyzną. Stąd wywod zi się sta ­
bilność, wytrwalość, pewność i spo 
kój trzech znaków ziemskich: By 
ka, Panny i Koziorożca . 

Wszystkie ko-biety "ziemskie" 
są zazwyczaj konsekwentnymi re­
alistkami, umiejącymi regulować 
swe fantazje i zachcianki. Te spod 
znaku Byka cenią sobie przede 
wszystkim wl asność i całe życie 
do niej dążą. Te spod znaku P an 
ny są krytyczne wobec siebie i 
świata, skrupulatne, metodyczne i 
świetnie zorganizowane, kierują­
ce się mniej uczuciem, więcej r ozu 
mem. Natomiast kobie ty - K ozio 
rożce wykazują duże zd o lności or 
ganizacyjne w budowani u struk­
tur, systemów i układów, także so 
juszy, związków i rodzin. Cechu­
je je " t rzymanie się ziemi" Lub 
"chodzenie po ziemi". w sytua­
cjach trudny ch i nagłych potra ­
fią zachować opanowa nie i zim­
ną krew. Są p rzytomne, k oJ!lpeten 
tne, umieją d obrze s i ę wysłowić 
i zreferować temat. Z czasem, - w 

- późniejszym wieku przekształcają 
się niekied y w konserwatystki 
niechętne każd ej nowości. 

Dla Koziorożca mi łość jest bar­
dzo ważną sferą. K o biety spo d 
zna k u kochają mocno i gorąc o. Są 

s ta le . Ale czy także wierne? No, 
przyznaj się... Jeste ś kobietą ak­
tywną , nie us tannie t r zymasz coś 

na celown iku, wcią ż b iegasz, zd '>­
bywasz, poznajesz. Pozostając sta 
la w uczu ciach, lubisz sobie zmie 
niać doznania. P ragniesz coraz 
czegoś n owego. K ochasz i zd ni.­
d zasz, taka jesteś! 

"Z kim tak ci będzie źl e, jak ze 
mną. przez kogo stracisz t yle 
szans każdego dnia" - mówi pi0 
senka. Warto pomyśleć, z kim Ci 
może być źle , a z k im dobrze. 
Rzecz pewna, że panie spod zna­
ków ziemskich powinny łączyć stę 

z panami spod znaków wod nych 
(Rak, Skórpion i R yby). Cóż to za 
cudowna współzależ n ość! 
wspaniała symbioza! 

J aka 

Ziemia p otrzebuje wody, by wy 
dać plon. Woda pot rzebuje ziemi , 
by nie zostać bezsensownym roz­
lewiskiem. Z :emia przy udziale wo 
dy rodzi nowe. Woda przy u dziale 
ziemi kształtuje się i samookreś l a. 

Obie strony zgodnie wyważają 

wzajemne relacje. A więc zwią ­

zek pani - Koziorożca z panem 
Rakiem, Skorp:onem lub R ybami, 
z reguły jes t harmonijn y i szczę­

śliwy. 

Nienajgorsze szanse wspó łżycia 

mają Koziorożce z osobami spod 
znaków powietrznych: Bliźniąt, 

Wagi i Wod nika . Natomiast odra­
dzam Ci wchodzenie w jakiekol­
wiek stale układy z panami spod 
znaków ognistych (Baran, Lew, 
Strzelec) i w żadnym wypadku z 
kimś "ziemskim" - jak Byk , Pan 
na i Koziorożec. 

Następnym odcinkiem dla pa­
nów - Koziorożców, kończymy 

cykl "Dzieci K osmosu" . Do spot­
kania za tydzień. 

EWA FOSS 

Camera 
Filatelistica 

Listy· 
inflacyjne 

Dla każdej administracji pocz. 
!owej inflacja powoduje nic ko.ó­
czącc s i ę pasmo ciężarów i zabu­
rzcli ekonomicznych, zaś dla ~ bie 
raczy istny raj przesyłek na któ­
rych aż roi się od koloro~ych zna 
rzków. L isty inflacyjne z okresu 
po. I . wojnie ~wiatowej stanowią 
dZISiaJ przcdm1ol poszukiwań każ 
dego wytraw.n~go zbieracza i są 
coraz lo wyzeJ wyceniane. Podob 
nie będzie za k i lkanaście lat z 
współczesnymi , polskinlli listami in 
flacyjnymi. 

Brak znaczków w większości u­
rzędów pocztowych zmusił dyrek­
cje do prak tyk stosowanych w o­
kresie przedznaczkowym, kiiedy to 
na listach stosowano odręczne ad­
no tacje "Opłacono gotówką" i wpi 
sywano wysokość pobr anej opłaty. 
Takie listy pojawiły się w naszych 
obu województwach w grudniu 
1989 r., p rzede wszystkim w okre­
sie nasilon ego obrotu pocztowego 
przed świętami Bożego Narodzenia. 
'l'ych bezznaczkowych listów nie 
na le.i:y niszczyć, a przeciwnie gro 
madzić je jako warto~ciowy ma-
teriał filatelistyczny. · 

Aby ułatwić pracę pocztowcom 
dyrekcje wojewódzkie zamówiły i 
dostarczyły ci ::> urzędów poczLo­
wych specjalne stempelki kauczu ­
kowe z napisem "Taxe percue' '· 
(Opł acono gotówką), w których 
wpisywano wysokości Clekonanej 
opłaty. Stempelki te w wojewódz 
t wie zieJonogórskim występują ~ w 
trzech kolorach (czerwony. fio ­
letowy i czarny) najczęściej uży­
wanego tuszu. W ramkach o wy­
miarach 46 x 25 mm znajdują się 
napisy: ,.Polska" niżej .,Taxe per 
cue" oraz na dole .. Oplata... zt". 
Dodatkowo stosowano inne stem­
pelki kauczukowe. Dwuwierszowy 
stempelek .,Opłata pocztowa/ po­
brana gotówką" bez adnotacji o 
wysokości pobranej opłaty. Znane 
odbitki w kolorze czarnym i fio­
letowym. W wojewó.dztll)'ie gorzow 
sk.im stempelki występują również 
w trzech barwach tu szu. Pierwsze 
różnią się wymiarami. W ramkach 
o wymiarac h 23 x 15 mm znajdują 
się .. n~p.isx ... Polska". .:r;,axe per­
cue 1 n1ze) .,Opłata ... zl . Dwu­
wierszowe stempelki .,Opla ta pocz 
towa/ pobrana ~otówką" nie wy­
kazują wi ększych różnic. Niek tóre 
urzędy pocztowe w tym wojewó­
dztwie stosują inne stempelki np. 
gumowy jednowierszowy stempe­
lek .,Opłacono gotówką" odbijany 
najczęściej w kolorze czarnym, gu 
mowy dwuwierszowy stempelek z 
napisem "Wyj <) tkowo / Opłacono go 
tówką" odbijany w kolorze czar­
nym. 

Myślę, że dobrze byłoby, gdyby 
dla celów badawczych wojewódz­
kie urzędy pocztowe przekazały 
zarządom okręgów PZF wszystkie 
odbitkl stosowanych w 1989 r. i 
następnych latach stempelków po­
twierdl!ających dokonanie opłaty 
gotówką wraz z adnotacją doty­
czącą daty wprowadzenia stempel' 
ka do obiegu (przekazania urzędo 
wti pocztowemu). 

M. Sławomir 
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!J. lO 
!J.:35 

10.15 

10.45 

1!.45 
14.30 
15.00 

15.40 
16.20 
1 n.2.3 
16.45 

30 .. 1- WTOfLK 
i:'ROGR.\i\1 ! 

" Domowe przecl~zkole" 
Teteferie TDC .. Kulig" 
Kino Teleferi!: "Paziow :e kró 
la Zygmunta" (l) - - s . TP 
.,Kir R oyaJ - Z zycia repor­
tera kroniki towarzy;kiej" (l) 
- "Komu ;ię uda. ten bc;dz!e 
w gazecie" - s. obycz. RFN 
. ,Domator" - R ady na "yczen!e 
TKR - Konse rwacja pasz 
Powt. pued maturą: Spotka­
nia z lit. - Poezja 1\'D'odej Pol 
ski 
.,Kim by ć?" - p1·. dla 15-latków 
Program dn ;a - T elegazeta 
,,'f e le feric n ajmlodszych" 
Kino Tele f eri i: ,.Przygrywka " 
{2) -s. TP 

21A5 

22.33 
23.55 

!1.10 
9.35 

10.]5 

"Przyjaciele" (S) 
-serial TP 
"997" - Kronika 
Komentarz dnia 

- .,VJatka" 

krym.nnlna 

1. 11 - CZWARTEK.-
PnOGRAI\1 T 

.,Domowe przedszkole' ' 
Tele(erie TDC - .,Kulig' ' 
Kino Tele fe ·li: ,.Paziowi-e kró 
la Zygm unta" (;~) - serial TP 

23.2{), 

0.20 

17.30 
18.00 
13.30 
18.50 
19. 30 

O 40 Spór o ju!t·o -
Studio 
Dt - Echa dnia 

otwarte 

PROGRAM U 
"W zr ockowa lista przebojów'' 
Program lokalny 
.O c zym się mówi" 
Program rozrywkowy 
Karol Stryja dyryguje IX Sym 
fonią Beethovena - lcorrcert 
jubileuszowy 

l 1.00 
11.30 
12.15 

13.20 

15.00 

17.00 
17.30 

18.45 
19.00 

20.05 
21.1 0 
21.40 
22.20 
22.25 

"Kraj za miastem" 
TV koncert życzei'1 
Teatr dla Dzieci:: "Złob wro 
ta" - pr TV czechosłowackiej 
"Panna d ziedziczka" (38) -
serial prod . -brazylijskiej 
Studio Sport - ME. w Jez­
dzie figurowej na lodzie (po­
kazy mistrzów) 
.,Antena" 
TV Teatr Rozmaitości - Alek 
sander Galin .,Zanna", reż. 
Andrzej Szymailski 
.. Muzyczna telewizja·· 
Wieczorynka .Siostrzeti cy Ka 
czora Donalda·• 
,,Dekalog. dziewiqć" - f. TP 
"7 dni - Swiat'' 
Sport 
Telegazeta 

17.30 
17.55 
l8.2j 
19. 10 

.,Spojrzenia., 

. ,Klinika zdrow ~·go c:dowiel<a 1
' 

"W strono:: rvnln1" 

30 STYCZNIA - 5 lUTEGO 1990 R . 
Premiery po latach: .,Strajk" 

- film A Androchowicza 

l'llOG R \11'1 Il 

20.15 

.. Od A do Z" - "F" - ja k 
fi skus 
"Kir Royal - Z życia reporte­
r a kroniki towa r zyskiej" (1) -
"Komu sie uda. len będzie w 
g a zecie" - s . obycz. prod. R F. 
Sport 

Codziennie: 17.15- Teleexpress, 9.00, 19.30 - Wiodo 
mości (pr. l); 21.30- Ponoroma dnia (pr. 11) 

. . 
!!.15 "Przegląd Lyg." \dla n.ics!ysz.) 
9.50 Film dla nieslysz. ..Dekalog, 

dziewięć' ' - [ilm TP 
10.50 Lokalny koncert życzeti 
11.15 "Magazyn lotniczy" 

2 l.l5 
21.25 
21.55 
22.35 
22.55 

16.55 
17.30 
18.00 
13.3() 

!8.50 
19.30 
20.00 

21.05 

2!.45 

23.15 

9.10 
9 .3~ 

10.15 

10.45 

11.45 
14.30 
15.30 
16.20 
16.25 
16.45 

17.30 
17.55 
18.15 
18.45 
19.00 

1!1.10 
20.(};} 

21.40 

2.2.50 
23.05 
23.30 

Hi. 55 
17.30 

18.00 
18.30 
19.00 
19.30 
20.00 
20.40 
21.00 

"'E'leks" - pr. baletowy 
.,Sprawa dla re portera'• 
Dt - Echa dnia 
J<;zyk rosyjski (15) 

PUOGR AM 11 
JQzyk angielski (45) 
" Klub ludzi z przesdo.<ci ą" 
P 1-ogram lokalny 
Modlitwa wieczorna z Kalwa 
ri i Zebrzydow.skiej 
Program publicystyczny 
S tudio Sport 
"Non st.op kolor" - Eric Clap 

10A5 

1!.30 
12.00 

14.30 
16.20 
16.2.3 
16.45 

17.:W 
17.55 

18.25 
18.45 
19.00 

ton - ang. film d ok. 19.10. 
W krqgu sztuki: " Wielcy foto- -· ::Tl.05 
graficy" (3) - s. dok. prod. w!. 
Studio im. K . [t•zykow,;kiego 
"Zycie wewnętrzne" - film 
prod. polskiej 
Komenta r z dnia 

31.1- śRODA 
l'ROGRA M l 

,.Domo\ve przedszkole" 
Teleferie TDC "Kulig" 
Kino Telefe r ii : " P azio wie kró 
la Zygmunta" (2) - s. TP 
, ,Dziecięcy ogród", cz. 1 - film 
obycz. procl CSRS 
Doma tor" 

TKR - T ypy i rasy sw-.n 
:NURT- Rozmowy o edukacj i 
Program dnia - Telegazeta 
Tele ferie najmłodszych 
Kino 1'eleferii: .. Przygrywka" 
(3) - serial TP 
,,Sensacje XX wieku" 
TV informator wydawniczy 
.,Da wn~ej n iż wczoraj" 

10 minut" 
Dobran oc "Wyprawa prof. Gąb 
ki" 
Oferty .. P egaza" 
,.Indeks" - pol. film fa b ., reż. 
Janusz Kijowski 
Sport - ME w jeździe figuro­
wej na lodzie: Program d owol 
ny par sportowych 
D t - Echa dnia 
" Plus - minus " 
Jqzylt a ngielski (15) 

PROG R AM U 
Język f rancwici (3) - (powl. ) 
,,Kultura '90'' - spotkanie z 
wiceministrem kultury i sztu ­
ki, Micha łem Jag iellą 
Pt·ogra:m loka·lny 
Magazyn .,102" 
.,Pokój niie.i" (4) - s . prod. ang. 
,.Zwierzęta wokół nas ·· 
Przegląd PKF 
.. Przegląd mu zyczny" 
.. Ze wszystkich stron " - .,M.a­
la Korea" - rep. z Syberii 

21.35 

32.45 
23.00 
23.35 

]6.55 
17.30 
18.00 
18.30 
19.00 

20.30 
21.00 
21.45 

23.30 

9.10 
9.35 

!0.15 

10.45 
ll.45 
11.55 

16.20 
16.25 
16.45 

17.30 
18.00 

18.25 
18.45 
!9.00 

19.10 
20.05 

22.2Q 

" P olicjanci z M iami" (14) - s. 
kryminalny prod. USA 
.. Domator pny herbacie" 
Studio Sport - ME w j eździe 
figu r o wej na lodzie (powt. ) 
TKR - Rozród świń 
Progra m dni a - Telegazeta 
.,T eleferie najmlodszych" 
Kino 1'eleferii : .,Przy·grywka" 
(4) - seria l TP 
.. P alrol" - pr. woj. 
"Poza r ok 2000' ' - australijs ki 
se r ial dolwmenialny 
Magazyn katolicki 
. 10 minut" 

Dobranoc .,0\va ko.iy i kurek 
z ratusz·ovvej \vieży" 
20.55 .. In terpelacje" 
.,Policjanci z Miami" (l) 
,.Złoty teójkąt". cz. 2 s. USA . 
S port - ME w jeździe figuro 
wej na lodzie: P rogram <.Jowol 
ny kobiet 
D t - Echa dnia 
.,Pcgaz" 
Język angiel>ki (45) 

PROG RA M U 

J~zy;k ro.>y j.;ki (15) 
.,Psycho.;; tudio" 
PtX>gram lokalny 
Prog~·am na życzenie 
Studio Spor t - Puchar Eu­
ropy w koszykówce mężczyzn 
Lech Poznati - Jugoplastika 
Split 
.,Władcy i teatr " 
,,Ekc:pres repo1·terów" 
Kino Studyjne ,.D wójki" .,Ul" 
- f ilm fab. prod. hi .;zpańskiej 
Kom2n\arz dnia 

2. 11- PIĄTEK 
PltOG R AM I 

.. Domowe przed.,;zl<Ole" 
Teleferie TDC "Ku lig " 
Kino T elefe1·ii: ,.Paziowie kró 
la Zygmunta" (4) - serial TP 
"Dziecięcy ogród" (2), f . CSRS 
.,Drunator" 
SLudio S por t - ME w je:i:dzie 
figurowej na lodzie (powt.) 
Program dnia - T elegazet.a 
,:.relefer ie najmlodszych'' 
Kino 1'eleferii: ,.Przygryw k a" 
(5) - serial 1'P 
" R aport" 
.,Tryptyk b iecki'. CZ. 1 - " W il 
helm" - film dok. 
"R zeczpospolita samorządna" 
Weekend w .,Jedynce" 
Dobranoc "Węgierskie b ajecz­
ki'' 
,.Teraz" - Tyg. go~ podarczy 
Zwierciadł o czasu : ,.Shlga" -
film prod. ZSRH 
Sport - ME w jeździe figu r o­
wej na lodzie: Prog ram dowol 
ny mę-i..czy zn ,. 

I'ygodml!. :;puleczno t<uH ural ny - Ptsmo LubuskJcgo rowurz ystwa Kul 
tury . ADUES UEDAK CJI : Zielona Gara pl Bohaterow S ta l111gradu 13, l 
piętro oraz dla ko res pondencji 65-958 Zielona Góra skrytka pocztowa iO 
Telefony · fedaktol naczel ny 708-35 z-ca red naczel nego 39-13 oraz cent rala 
46-GJ do 67 <łączy telerany wewnętrzne) rele>< 0432258 ttEDAG UJ E KOL E· 

· Gl UM: Hallna 1\ń.ska SkArllek Krzys•tot Holyńskl 1anus1 Kon1uS2 tred 
naczelny ) Zenon t.ukaszewlc> 1z-ca red oaczelnego) Wieslaw Nodzyt'lski 
Ryszard Rowtt~skl ora1 t-eszel< flermanowtcz (red ęrat techn l Korek · 
ta: Beata Ba rtostewtcz Sekretartat redakcji Elżbieta Waleńska WVU A W· 
CA: RSW .Prasa · Ks1ąż1<a . Ruch~ Zlelono~órskle Wydawille twe Prasowe. al 
:'>liepodlegloścl 2~ 65-042 Zielona Góra 'ókry tka pocztowa 31 Cen t ral a tele 
tonlczna 40-61 do ~7 Dyrektor naczelny Zbigniew Piet.k tewict tel 117-95 
OR UK: Drukarn ia P rasowa ZWP 65-07Jl Z lelonn Córa ul Reja S OGLO 
SZENJ.A Of7.vjmu1<' Biur" Rekla m • f) !( ł '>szeń 7.1el 'lnn,;:órsk1 Pg.., Wvd~w 

l 

20.50 
22.0() 

- 3.25 

9.00 

10.35 
10.45 

11.45 
12.15 
12.40 
13.10 

13.40 

15.00 

Ma).(azy 11 .,Piątek" 
l:' ilmy Woody A llena .,W:;po:n 
ni2niB g viezdnego pyłu" 
Komen tarz dnia 

3. l! - SOBOTA 
l'R O G R A 1 I 

Kino Telcfe rii: .,Podró.i. N.l ­
tty Gunn" - film prod. USA 
DT - Wiadomości 
" Azjatycka moza ika'· ( l ) 
franc. fi lm dok 
.. Azymut" - pub!. wojsk. 
.. Z P ol ski r odem" - mag. 
Telewizyjny koncer t życzc1'1 
.. Tryptyk z ziemi obiecanej'' 
fi lm dok. 
TV Tea il' Prozy Roger 
Martin du Gard ,,Jakub", reż. 
Ludwi k Rene 
Studio Sport - ME w j eźdz:e 
figurowej na lodzie: Pary ta-
necz:ne 

1G.I5 .. Być eeporlerem·• - Chrós 

16.40 
17.30 
18.30 
19.00 

Nieden tha l 
,. Rew izja nadzwyczajna" 
.. Polska walcząca J939- 194!i" 
.. Butik " 
Dobranoc .,Przygody M isia 
Colargola '' 

19.10 " Z kamenj wśród zwiet·ząl' ' 
20.05 ,.De te ktyw Sadie i syn" 

film krym. p rod. USA 
21.40 Sport 
22.00 .,Tydzic •1 w polityce·• 
22.10 Ju bileusz k abaretu ,,Długi'' 
23.15 Telegazeta 
23.25 K !no sensacji : .. Bandyci w 

Mediola nie" - film prod . wł. 

PROG il \ M U 
13.55 .. Bariery" 
14.25 ,.$wiat o ekologii" 
14.55 .,Olcavango - klejnot Kala-

harii" - ang. serial p nyrod. 
15 25 ,.Spektrum" 
15.40 ,.Przygoda z Alaską" (2) 

seria l d ok. prod. RFN 
16.00 
16.25 
17.00 
18.00 
18.30 
19.30, 

21.45 

23.25 

9.00 

10.15 
10.20 

.. Meandry a r ch itektury" 
Studio Sport 
" Dolly Parton Show" -
Program lo kalny 
,.W ielka gra" - teleturniej 
22.35 Rewelacja miesiqca -

C.iuseppe Verdi .. Luisa Mi-
ll er" z Covent Garden Opera 
w Londynie 
.. Znowu w Drideshead '' (5) 
- seria l prod. ang. 
Komentarz dnia 

4. 11 - NIEDZIELA 
PltOGRAM I 

K;no Telefe rii: ,. Włórzqgi P 6t 
nocy" - film USA-kanad. 
DT - Wiadomości 
,.Złoto·• (8-ost.) - wł. s. d ok. 

11.45 .. JutM poniedzialelt '' 
12.20 Polska Kronika Filmowa 
ł2 :30 " 100 pytaó do ... " 
13.10 Kino Fami lij ne: .,Ba jarz" (6) 

- .. Niebój'' - film prod. ang. 
13.35 Maciej Niesi:>łowski 
13.50 .,Po1a<'y·• - Olm dok . 
15.00 Podróż~ w czasie i przestrze­

ni: . Biblia a histor!a" (3) -
an;::. serial d ok . 

16.15 Biografie: Patl'icia H !gh smi th 
- fi lm dok prod. ang. 

17.10 Studio Sport 
17.30 .Bliże.i ~wiata'' - TV-sat . 
HI.OO .Orugi objeg w pr. TI" 
19.30 .. Galeria 37 milionów " 
20.00 Studio Sp;,rt 
·> J.OO Program rozrywkow:t 
Zl.45 .,Wojna i pamięć" (23-ost.) 

seria l prcd USA 
22.40 .. Action" - film dole. 
23.10 Komentarz d t1 ia 
23.15 Akademi a wiersz g 

5. Ił - PONIEDZ IAŁEK 
PROG R AM l 

l:l.30, 14.00 TTR - Fiz. i biol., scm. :! 
14.30 TKR - Zywien ie maclor 
16.20 Program dnia - Telegazeta 
16.25 Tel eferie najmlodszych 
16.45 Kino Teleferii: .. Przy~rywka '' 

(6) - serial TP 
17.30 Gornce linie" 
17.55 \vędrÓwki dalekie i bliskie 

.. niałe sza lei1s two" zwaj-
carslti Ci!m d ok. 

18.25 . . Szkoła mistrzóv.,·" - F. B:1j on 
ltl.45 . .10 minut" 
l!l.OO Dobranoc ,1'1 zy sny" 
19.10 .,W Sujmie i Senacie" 
20.05 Teatr Te lewizji - Wla<.lyslaw 

Terlecki .,Cy klop", rei.. Iw ­
bella Cywil1sk:1 

21.5J Spor . 
2~.00 ,.Kontrapunkt" 
22.30 DT - Echa d nia 
22.50 J qzy k francuski (13) 

ł'ROGlt \ M II 

16.55 Język angielski (16) 
17.30 Anten a .,Dwójki" 
17.45 ,.Ojczyzna - polszczyzna" 
18 00 Program lokalny 
13.30 ,.Zmagania o Polsk q'' (5) 

ang. serial dok. 
19.30 .,Zyci e muzyczn e'' 
20.00 ,.Au to-Moto-Fan -Klub" 
20.30 ,.Osądźmy sam i" 
21.15 .. Rozmowy o c·'erpieniu " 
21.50 " lleimat " - .. Auto3tr ada" 

serial prod. RFN 
22.45 E>1menl:'łl'Z dni~ 

+ R edakcja ni e oduow iada za zmia 
n y w programie dok ima n c w 
os t a tniej ch w ili pr ·r.e ·< TVP . 

mctwa Prasowego oraz wszystk ie b1ura ogtoszcn RS W .Prasa-Książka 
Ruch' na terenie k raju Ponadto sekretaria t red okcjJ .Nadodrze" Za 
t reść ogłoszeń redakcja n1e odpowiada Matenałów tekstów oJ·az zdjęć 
nie zamówionych redakcja nie zwraca w przypadku w~•l<Or?ystanla nie za­
mówionych materiałów redakcja zastrz<'ga sobie prawo skrótów t zmio n 
tytułów 

PRENUMEUA1'1\ : mformacj l o warunkach pren11merat y udzielaJą Od· 
dzmly RSW . , P rasa-Książka · Huch" 1 urzędy pocztowe Zlecen ie wysylkl za 
granice przyjmuje RSW . Prasa- Ksią-i.ka- Ruch'' Centrala Kot~onażu 1 
Wydowntctw 00-9~0 Warszawa, ul Towarowa 28. 1<:onto P .B.J< Xll l Od· 
dzia ł Warszawa 370044-1 195-139-!1 Prenumerata jest d rn~s1a od prenu me ro!.Y 
krajowej o 100 procen t 

Zam. 59 -21 

. ... 



. -. , Jak to 
zn1ierzyć? 

Ty<iziei~ Lemu pt;al!śuty .) pl <e ­
bisc: ytowvm okreste, pantljqcym 
obecnie w sporcie, jak zrcsuq ka:': 
dcgo roku w porze karnawaŁu. 
V.' ytypow_aLiśmy także "nasu" dzie 

• siąlkt najle~zych (najpopnlamiej 
szyclt) spor towców województw 
gorzowskiego 1 ztelonogórs kiego . 
Oczywiście, to tylko zaba wa, to­
t eż l iczę , że ·zostanie nam wyba­
czone, jeśli Lista "Nad od r za·' bę­
dzie się różmć od ofic jalnego ze­
stawienia laureatów w plebiscy­
cie "GL". 

Wspomnialem przy okazji o ;ym 
paq;cznej inicjatywie zg!os-:on.?J 
p r::ez And1·zeja Waszkiewicza. Pro 
panuje on by przy ok azJi oywszr 
nia wyników plebiscytu na nnj· 
lepszych sportowców WOJ go-
r ::owskicgo, przyznać i wręc::yć 
honorowe wyróżnienie wspaniałe 
mu czlowzekowt, sportowcowi-in­
waLid::ie : Dębna - Waldemaro­
wi Prusrtowskiemzt. lnicjatywie 
tej ochoczo przyklasnąłem, albo­
wtem zaws.:e twierd.:iłem, :':e w 
sporcie należy wyró;';niać również 
postawę i walory moralne wszy 
stkich tych, którzy w sport się ba 
tciq, nawet na nim zarabiając, 
jak jest w przypadku zawodow-
ców. Niestety. medalomania i 
punk tomania szejom sporLtt ! 

wszelkim innym decydentom nie 
po::wa!a na ogól na zajmowame 
się tak d r obnym!. b!altymi s;JTa ­
wa t"!! i. Od lat byto tak. że roz!i­
c~ano ich !i tJ)iko za dorobek me­
da' cu•y, a i oni sami z lubości[! 

fe!!J~!O"'a!i t.vl.lro tę ~lrm•ę spor-
tu · 

.1 ~JJ.O rt, jnk ::;. t;c te, ta{A rv.tne 
obt!c~ ct. Każdy, w kim clru mie 3c 
s-::cze cltoć trochę roni a ntuzma. pa 
tr zy ni.: tu tko na wynik"! , al e rów 
nie~ IUI sztachetil e geSliJ , których 
n i gdy za wie le. 1 w sporc ie, i w 
:!:ycztt Dlawgo z takq przy)enuioś 
ciq przyklasnąłem inicjatywie 
Anclrze ]a Wa szkiewtcza Sq bo­
wiem tt;kte dziedziny sp ortzt, w 
klórych na przekór losowi ci ziel­
n ie r ywaliz uJą : pełnospmwnyml 
S)Jortowcam! - inwal id:: i. prz yj­
mowoni przez publiczność nie 
mnieJ serLlec~nie niż iclt w pet"l.i 
:c. rowi kol ecłzy 

Sam pornyslot!awca Slo•te"c.::t! 
w liście do ,.GL" że n ie je> t t. o 
pomysŁ nowy 1-'od obne wyró::;;Li? 
n ia honorowe przyznawane sq 'od 
cza.stt do czastt p rzy okaZJi innych 
pLebiscytów, na przykład .,Prze­
glądu spo rto wego", nie wspomina 
jqc jttż o międzynarodowych wy­
różnieniach ,,fair play" . Co ciekaw 
sze , przy okazji. plebiscyttt na 
najlepszych sportowców woj. go­
r zowskiego, p r zez k i lka lat przy­
znawano honorowe tytuły lttdziom 
sportu, którzy wyróżnwli stę wie 
!oma i nnymi zaletami, nie tylko 
wynikami. Wyróżnienia te przyzna 
wal Zarząd Wo jewódzki TKKF w 
Gorzowie, z inic;jatywy działaczy 
tej m asowej organizacji. UhJttoro 
uano w ten sposób wielu ?.rtaKo­
mitych sportowców, szkoleniow­
ców i działaczy. Wyróżniemu Ie, 
przyznawane przez bar . .tZo obiLk. 
tywne grono (nie dotyc:u!'J wy­
Łącznie lnd : i związany(: i! z 'i'XKF), 
obrasta ły w piękną tradycję i UiJ 
l:y uroczyście wręczane podczas 
dor'oc:::nych balów sportowych, 
gdy ogłaszano wyniki pLebiscytów 
na na jlepszych sportowców woje 
wódz twa. 

Gdyby tego zwyczaju nie za·· 
przestano, dziś A. Waszki ewicz 
nie musiałby składać sz.cojej pm 
po:::ycjt Dlaczego więc wręczanie 
wspomniunych wyróżnieit przer­
wano? !Ino, dyrekto1· Wydziału 

Spcntu Ur:::ęcl~ Wo; ewóclzkiego w 
(.;o,·zowi f! - pan Michuł Le~niak 
obraził się , bvt naZW TKKF' i nie 
l icząc si ę z zstotq sprawy j eclno­
o 8o~owo zadecydował, że !ut lm 
lach sportowych ltonQrowydt w y 
różnień wręczać s"tę nie bę,~zi,e. 
W ·ręczon.o je w ostatnieJ edy .:Ji w 
86 r w kameralny m g·rome w go 
scinnym kLubie "Po.cl F il rtra mi''. 
Nas tępne3 edyCJi JUŻ nie lłyl o , oc. 
szefem ZW TKKF zo~w! ko!e::: l< a 
dvrektora Leśniaka - Vi' a!df"r.J ar 
Sokół t ten sympatyczn y konkurs 
zlikwidował do koiwa. Ciekawe, 
jak ci dwa] panow1e · dzisiaj się 
czują? 

Pisakm te.:, ż e szef gorzowslde 
go sportu W)Jad! na genia lny po­
mysŁ , by w tym roku nie organi 
zować wojewódzkiego balu spor­
to wego. Wręczeni e nagród odbę­
dzi e się w osławionym ośrodku 
w Rogaci!, z data od l t<dzi, gdzie 
sporwwc y zost a.ną zawiezieni 
przed oblicze nrzęd n.ików. Tak 
więc i tradycja balów spo rtow1 : 1! 
: o s tała przerwana. 

Na szczęście, z tej sympatucz-. 
nej fo r my spo tkania sporto wcó•J.', 
trenerów i d zial.aczy n ie :n ezu ~ r:.o 
w al prężny kLnb 'oortowy ·-· :>u­
l on. Przed pant dfliamt ·Ji iJ!il się 
czwarty z rzędu ba.: spor'.OVJ.!J t e­
go klnbu, polctczony z ogłos~e'!!Cl!1 
wyników klubowego pl ebt sc yttt 
Zabaw a byl:a pr zednia (nadawa ły 
jej zwłaszcza ton przesympatycz­
ne koszykarki, ale i przed stawicie 
te innych dyscyplin nie pozosta­
wet/i w tyle ) i stanowiła miłq for 
mę podziękowania ltulziom sportu 
za całdroczny t1·ud . Najl epszym! 
.sportowcami "Stilomt" zostali: Ze 
,non Barzawa, L1wy na W ie1·zbicka 
Piotr Diak onów, W ies !a w Osiec­
ki, Slowomir Andruszk1ewicz, Be 
ata Wieczorek. Agata Bartosz. 
Majka Tartak Pawe! W lJpdntak 
i Roman. Bartuzi, a najlcpszvmi 
trenerami : Mi eczysław Bron:s:etc 
ski, R yszard Łaczak i KF11KZ1or 
Ryś. Ukłony clla cizialaczy "Stilo­
nu"' z dyrektorPm Ą]arki·n•t Fo!:-· 
kim na c::e !e .. 

KRZY'3ZTOP HOL Y t"' S KI 

O pro _. ST.AJ..IISŁAW PAT /CKI 

l 
l(RZYŻOWKA 

Liter y w środ k uwyru oznacz<mym rzęd:;: i e utworzą osta ­
tecznie nJZwiązanie. 

Poziomo: L Stok nasypu. <1 . Tluścwch, 8, Tuk. 11. Za 
plugiem. 12. Zwierzę, rzeka , pierwiastek. 13. Szloch. 14. 
Ojciec pierwszeg{) lotnika. 20. Też kierownica. 21. Frag­
ment epopei. 22. Papuga. 24. Drwina. 26. Wrzask. 29. T e­
try k , zrzęda. 30. Rolnik. 31. Między-aktami. 

Pionowo: l. Stos drewna (3 kubiki). 2. Fil igran. 3. Tar­
gowy, lub apelowy. 5. Głębsza pateln ia. 6. W każde j ap­
teczce. 7. Cykuta. 8. Lodowy ćwiek. ·9. W polskie j cl ynaąti i. 
10. P ier wiastek chemiczny, półprzewodnik. 15. Matecznik . 
16. W monitorze. "17. Nagana , wyrzuty. 18. Przy wóz z za­
granicy towaru . 19. Wiersz miłosny . 23 . Pomost wyładun­
kowy. 24. Odkrywca prątka gruźlicy. 25. Z nitką tańco­
wała. 26. Sznurek w parafinie . 27. Rzadkie imię żc!1skie. 
28. Krawędź. 
Rozwiązanie krzyżówki (hasło) prosi my nadesłać pod 

adresem naszej redakcji do 12 luiego br. Na - karcie pocz­
towej prosimy nakleić zamieszczony obok kupon. Do wy 
losowa nia będą trzy nagrody rzeczowe ufundowane przez 
Oddzia ł PLL " LOT'' ' w Zif' h ne j Górze. 

ROZ Wi t\ Z A NI E KitZYZOWKI Z N R 2 

Pozi.om o: zielarz, oponent, terapia, oczeret, szuwa ry, 
k ie ln ia. 

Pionow o: Szkot, fetor, salep, czata, pejcz, Narew, Ni ger , 
osika, zuber, radny, tytan . 

Nagr ody książk--owe wylosowali : :MARJA K URlATA z 
SL!lechowa oraz LUDI\'IIŁA STAWIŃSKA z Zielone j Gó­
ry . Gratulujemy, 

to je 
s1e w domu~ 

Uporczywie sąc.wna d o mózgu 
formułka donosząc:a , że oto je s teś­
nw we wlasnym domu - powoli 
przeradza siE: w obsesję. Gdzie ja 
mieszkałem do tej pory? Formuł-
ka, powtórzona niedawno przez 
kol. F. (vel kol. Kierownik, Spi­
k ier, Kucharczyk i inni - .czy 
jeszcze kiedyś ... ?) wzbudza w 
mym s kola tany m umyśfe narasta 
jące stanv lękowe i depresyjną 
huśtawkę nas trojó\V. Kol. F. zgrab 
nie powiązał ją z pojęciami pra­
wa lokalowego. zwracając się do 
n icgdyś głównego. zaś obecnie 
wspól-loka lora, aby pomógł, .a naj 
lepiej n ie przeszkadzał. Zdąży ł już 
przez 4fi lat '1apsućl!' 

Panowie Bardini. Holoube k. Ła 
picki, Wajda. l-Januszk iewicz (rQka 
mi drży) : INNI. mru żąc oczy 
wyszli właśni.: z du sznych , reżimo 
wych kazama tów na śv,ria tlo dzien 
ne i wydają siq być t ym światJem 
olś nieni. Sze r okie j publiczności 
zn: S<1 jedynie z podziemnych, 
katakumbowych produkcji, na­
miętnie tępionych przez System, 
t akich jak np ... Pęt!a" .. ,Brzezina• ·, 
.. Wszystko na >p~zedaż " ' .. Wesele' ·, 
.. Balladyna··· '' Teatrze N arodo­
wym ... Kubuś F ata lista" w Dra ­
matycznym i dz'csi<;tek innych. To 
wszystko nie ma dz·isiaj znaczenia, 
jakby nie:dv realni<" nie zaistniało 
i b:v·lo z ł ym snem ze świa ta F ran-

. za [( afki. Z tvm m' t rzeba do psy 
chi"ltrv. 

Wszystko L.aCLymt się od nowa . 
Panowie po sześćdziesiątce startu­
ją od wra . z b ialym zeszytem . ter 
minuj<) wreszcie na swoim. De­
biutują po raz dru;;i z entuzjaz­
mem młodL.ejezych objawie!'!. Mlo 
d zieńcześć ta tłumaczy wznoszące 
się cią '\l e cres2endo pa triotycz­

i nych. deklaracji. Czy t o już tak 
, będzie za\vsze? - pyta moje prze 

p!OSLOne .,ja· ·. 

l 
W teJ naszej własnej, wspó!.flej, 

choć już nie d zięki Begu (i czc;ścio 

wo P. arii) kolektywi>tycz.nej k amie 
nicy. zaczynam się nagle czuć Jak 
b ohater filmu .. Lokator" opętany 
obsesją up-od obnienia się . dla st lu 
mienia wewnc;trznego niepok oj u, 
d o tnnych l oka~nr0w . a w końcu 

'· do w!Jsne.i ek s - wspóllokatork i, 
samobójczyni. Na klatce schodo­
wej mego spólclzielczego wieżowca 

. ic1<1C.Y po kolędzie ks i<1dz. w t owa­
rzys lwi e dwóch d okazujących za 
jego plecami. wyroś i ęty ch m ini­
strantów. skarci ł mnie wzr ok iem ... 
Wkrótce przyjdzie s ię tłumaczyć 
z uporczywej ::t b se!1 cji na m szy 
(żona słucha w radiu). Ja ... chciat 
bym powied zieć, że wprawdzie w 
zasadzie ni e pra ktykuję. ale rozu 

J 

miem, szanuję, docenia m, pozna ­
ję ... Ba, s tara m s i ę, w mia rQ swych 
gr zesznych możliwości przestrze­
gać Dekalogu. przyna jmniej od 
Trzec iego przykazania . wzwyż. 
Prze prasza m. czy to będzte telero 

· wane? 1' Powi adają. że już za niedługo 
j PANOWIE (ty m razem w znaczc­

lił ni u, pardon, kla sowy n,1) wrócą do 
] dworów. by ocHwarzac tam tę Je-

dynie połsk<1 atmos ferę Sopl ico­
wa ... Gdz ieś he n. wysoko u nosi 
się duch Autora .. Ferdydurke' ', 
.. Pornografii" . o którego się dopo 
minali chłosta ni przez MO i SB 
s tudenci , a którego dzieło obecnie 
obficie zalelf.D półki. Gombruś, 
jakby pow ied 7. ia l H 8milton, na co 
Ci pr zyszło ? Czy je s teś znowu u 

• siebie w domu ? 

~ 
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